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Burzliwe dni Francji
Mimo ataków prawicy i lewicy rząd zdobył votum ufności

A fer* Staw iskiego, Jakkolw iek i rączce. Ja k  już O tćm  pisaliśm y | 
ni« pierw sza tego fódzajU w t ! każdy niemal punkt porządku
F ran cji, w yw ołała tak Bilne wzbu 
rżenie umysłów, iz od szeregu dni 
ca łe  państw o żyje pod znakiem 
te j spraw y.

K w estje polityki międzynarodo 
W e j, sprawy gospodarcze, Wsżyst 
ko zeszło na drugi pian. Obrady 
parlamentu pośw ięcone są niemal 
w yłącznie zakulisowym sprawom 
a lery , u lica burzy się, w ysocy do 
sto jn icy  państwow i, posłow ie, ad 
w okaci obrzucają się wzajemnie 
obelgam i, rozb ija ją  sobie nosy...

ULICA B I ir Z Y  s i ę

D em onstracje uliczne, organizo 
w ans przez koia praw icow e, przy 
tn era ją  t  każdym dniem na sile. 
O negdajeze m anifestacje w Pary 
JM przybrały po północy niezwyk

ostry charakter. Tłumy staw ia 
ty czynny opór policji* która z 
trudem tylko zdołała rozpędzić 
m anifestantów .. NA bulw arach St. 
G trm ain  i Seb asiep o is pcrw/rjfr 
w ano drzew a, żelazne kraty i o- 
grodzenie, które tłum rzucał na

Jezdnię, aby  uniemożliwić szarżę 
:ónnicy. Przew rócono tez dwa * -  

tłtobusy, tam ując w ten sposób 
cały  ruch uliczny na wiele go­
dzin.

P o lic ja  dokonała zgórą 8 0 0  att  
BztOwań.

W  m anifestacjach organizow a­
nych przez Action Francaiśe, bra 
ła udział przeważnie młodzież. 
M anifestacje zorganizow anych w 
syndykatach pracowników  sam o- 
rządow ycn przedstawiały wieloty 
sięczną m asę robotników , prote­
stu jącą  z jednej s lion y  przeciwko 
Obniżeniu zarobków , z drugiej 
zaś przeciwko niedostatecznej o- 
chronie drobnych oszczędności. 
To też jedni i drudzy wznosili o - 
hrzyki: „P recz z rządem, tolerują 
cym Staw isk ieg o".

A TA K  2  PRA W A  1 1  LEW A

Na dzień w czorajszy zapow ie­
dziane zostały dalsze dem onstra­
cje, które miały przybrać jeszcze 
pow ażniejszy charakter, z jednej 
bow iem  Strony atakuje praw ica, 
w o ła jąc ze szpalt „Action Frarlcai 
*•“ pod adresem  rządu: „preCz 
ż *  złodziejam i", z drugiej strony 
staje skra jna lew ica, w yzyskując 
niezadowoleni# podatników , po­
siadaczy oszczędności, robotni­
ków , a  naw et licznych kół urzęd­
niczych.

P o lic ja  zmuszona była interwen 
Jowad bardżó energicznie, gdyż 
m ieszkańcy domów na tych uli­
cach, gdzie przechodził pochód 
solidaryzu jąc się z tłumem, obrzu 
cali z okien oddziały wojsk żaim 
prowizowanem i na poczekaniu po 
Ciskami. Dopiero kilkakrotna szar 
ta prźyw róciła spokój.

GORĄCY NA&TRóJ
W  PARLAM ENCIE

W  te j sy tu acji obrady Iżby De 
putowanych toczą się w etalej go

dziennego kieruje dysnusję ńa 
sprawy związane z aferą Staw is­
kiego.

W czoraj podczas dyskusji nad 
budżetem w ięziennictwa stanął 
na trybunie dep. Henriot. Już sa­
mo pojaw ienie się pośła, którego 
pierwsza mowa spowodowała tak 
wielką burzę, Wywołuje pod jeg o  
adresem wrogie okrzyki.

N O W E NAZWISKA
Hentiót cytu je w swein przemó 

wieniu nowe flaźwisKa, przypomi 
n ająć m. in., że gen. Barbier de 
Fóutóu, członek rady nadzorczej 
jednego z towarzystw założonych 
przez Staw iskiego, był broniony 
w roku 1932 przez prem jera Cha- 
utempe. M ówca zapewnia następ 
nie, że nazwisko min. sprawjedli 
w ości figuruje w aktach spraw/ 
Sacazana, wspólnicy zaś Staw i­
skiego posługiwali bię liśtóm pod 
phMnym przez min. Datimier.

Dep. Bóuesse przeryw a mówcy 
pytaniem, ile pieniędzy otrzymał 
za sw oje w ystąpienie, póczem 
podchodząc, aż póa trybunę, ob­
rzuca go gradem obelg.

ZERW A N E PO SIED Z EN IE
W ywołuje to  nieprawdopodob­

ną burzę. Praw icow i deputowani 
trzaąkają pulpitami, komuniści 
krzyczą; niech ty ją  Sow iety i 
śpiew ają międzynarodówkę. Prze 
wodniczący każe opróżnić trybu­
ny, pdczem przerywa posiedzenie.

P R E M JE R  MÓW I
P o  przywróceniu pewnego spo 

koju na trybunę w stępuje prem jer 
Chautem ps, odpow iadając na ata 
ki H ehiiota. Stw ierdza, t e  fakty 
przytoczone przez deputowanego 
nie odpow iadają prawdzie. W  
spraw ie generała Fóutou, to  istot 
nie brónił tegó generała, który 
miał piękną przesżtóść w ojenną. 
Prem jer podkreślił jednak, że w 
tym czasie nie był deputowanym. 
Podobnież min. Cot, k tóry  wystę 
pował w  spraw ie Affretśurs Reu- 
nis nie był wtedy deputowanym. 
D obra w iara min. Roynald w spra 
wie Sacazan została też ustalona.

VOTUM  u f n o ś c i
P o  przem ówieniacn dep. L a  

fónt 1 Błum a odrzucono w nioski 
dep. Heuriot 3 6 7  glosam i przeciw 
2 0 1 . W  ted sposób l t b a  w yraziła 
rządowi votum ufności.

Pniga Polski minie taginitg
Stwierdza ten fakt dyskusja nad budżetem 

Min. Spraw Zagranicznych
P o  żmudnym dniu w torko­

wym, kiedy to przez cały  dzień i 
całą noc toczyła się dyskusja 
nad budżetem M inisterstw a Prze 
myslu i Handlu, w czoraj kom isja 
budżetowa w ciągu kilku godzin 
rozpatrzyła i przyjęła w drugiem 
czytaniu budżet M inisterstw a 
Spraw Zagranicznych.

P rzy ją ł się zw yczaj, że przy dy 
skucji nad tym budżetem nie po­
rusza się zagadnień politycz­
nych. Dla tego celu służy komi­
s ja  spraw  zagranicznych. W czo­
raj zasada ta nie zostaia w całe j 
rozciągłości utrzym ana, gdyż 
dwaj mowćy Opozycyjni zaatako 
wali pewr.e posunięcia polityczne 
m inistra Spraw  Zagranicznych, 
jakkolw iek m inister B eck  nie 
brał udziału na posiedzeniu ko­
m isji budżetow ej.

k e te e a t budżetu pos. Walewski o- 
mswiał stronę budżetową resortu, 
wskazując na daleko idącą oszczęd­
ność. Podniósł wzrost zainteresowania 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
sprawami gośpodarczemi. Omówił 
rfsiałełrtołd .lutówek konsularnych, 
pomoc (Ua Polaków, zamieszkałych 
poza granicami państwa 1 opiekę nad 
nimi, działalność oświatową Wśród 
emigracji polskiej. Wkońcu referent 

[stWwrdzif wzrost autorytetu Polski za 
I granicą, na dowód czego cytował wy-

Katolicy walizą z hitlerowcami
Policji rozpędziła pochód organizacyf katolickich

BERLIN  (P A T ) —  W  czasie 
obchodu toku św iętego, urządzo 
nego w ubiegłą niedzielę przez 
o łg an i2a c je  katolickie w Stutt­
garcie doszło dó burzliwych 
za jść ulicznych między młodzie­
żą katolicką a policją , która sta­
rała się rozw iązać fórm ujący się 
pochód, nakazując ZWińlęćiś 
sztandaru. M łodzież grom adziła 
się po rozproszeniu w innych 
punktach m iasta, pow tarzając de 
m óńśtraćje.

Powodem zajść było przemówienie

S K R Ó T Y
Niemiecki Zw. hodowli koni wystoso 

wał do władz polskich zaproszenie do 
wzięcia prżez ndśzyCh jeźdźców udzia 
łu w rtiędz. zawodach hippicśnych, któ 
re rozpoczną się w Berlinie ao ftńl, Pó 
niewał udział naszych kawalerzystów 
w zimowych zawodach nie był przewj 
dziany, p. Mm. Spraw Wojskowych 
wydelegował na te żawódy mjr. Artfó 
rtiewicza, jako przedstawiciela naszego 
jeździectwa.

Według opublikowanych fu infórma 
cyj, Tofg.er znajduje ślę od 14 śtyćż- 
nia r. b. w Więziefiiu tajnej policji śled 
tzej W Berlinie.

Policja wiedeńska wdrożyła docho­
dzenie, celCnl stwierdzenia, cźy masży 
na piekielna, która eksplodowała W pó 
ciągu pośpiesznym Berlin •=* Zagrzeb, 
była przyniesiona do wagonu w czasie 
przejazdu pociągu przez teryforjum 
Auśtfji. ZwaźyWsZJr, że ftlaśźyfli pie­
kielna była zaopatrzona w przyrząd ze 
garowy, nlś Jest wykluczone, *« prze­
mycono ją ao wagonu jeszcze przed 
przejściem pociągu Drzez granicę au- 
strjacko-nicmiccka.

prófesóra Uniwersytetu w Tuwingen, 
Adama, wygłoszone na uroczystem 
2 ^ nńdzenL w ratuszu, w obecności
biskupa dr. Sprotta. Mowa ta wywo­
łała namiętne ataki w kołach narodo­
wo . socjalistycznych. Prof. Adam 
ntiat Oświadczyć, że Niemcy zawdzię­
czają chrześcijaństwu znaczenie, jakie 
posiadały w przeszłości i że hlstorja 
Niemiec w przeciwieństwie do historii 
Żydów nie może wykazać się osobi­
stościami, które byłyby gedne stanąć 
obók apostołów Piotra I Pawia. Mów 
ca zarzucał przytem ruchów! „Deu 
tsche Curisten“ (niemieckich Chrzęści 
Jan), źe na m.ejsce objawienia proro­
ków wprowadzić cbaieli mity ł bajld 
Starogermańskłe. Rasowe argumenty 
nordystów nazwał proi> Adam aabobo 
nem.

,VóeiUechCr Beobachter" atakuje

jątki i  pism obcyćh oraz wykłady o 
Polsce na obcych uniwersytetach. O 
zwiększeniu się zainteiesowa.ua Pol­
ską świadczy również szereg wizyt 
zagranicznych dziennikarzy w Polsce.

Wiceminister Szembek, k tó ., zabrał 
głos bezpoś. ed.iio po referenuC, ogra­
niczył się ściśle do omówienia budżetu 
Ministerstwa.

W dyskusji przemawiał pierwszy 
pos. Czapinski (P . P. S .) , który u- 
skarżal się, że Sejm nie miał możno­
ści Odbycia dyskusji nad polityką za­
graniczną, jakkolwiek na odcinku tynt 
od chwili dojścia do władzy w Niżm- 
czech Hitlera, zaszły daleko idąc# 
zmiany. O ile do czasu dyskusji budże 
towej na plenum Sejmu nie odbędzie 
się posiedzenie komisji sprfiw ^ g ra ­
nicznych, to stronnictwo mówcy,
wbrew przyjętemu zwycż&jÓWi, pizy 
dyskusji budżetowej zajmie się poli­
tyką zagraniczną.

Pos. Zieliński (KI. Nar.) atakuje po­
litykę personalną Ministerstwa, dowo­
dząc, że zbyt wielu urzędników zwal­
nia się oraz przenosi się z placówki 
na placówkę. Dalej mówca jest nieza­
dowolony ze stanowiska, zdjętego 
przez Polskę wobec Gdańska, podno­
sząc, że mimo, iż dzieją się tam rze­
czy zwrócone przeciwko nam, nie ma 
żadnej kontrakcji ze strony naszych 
władz. Również niezadowolony jest 
pos. Zieliństd źe sposobu f*w adZeńla 
roźmów o umowę handlową ł  Niem­
cami.

W dal ,zej dyskusji zabrał głoa pos. 
Miedzińskl, oświadczając, że pozosta­
jąc wierny zwyczajowi, iż podcż&S dy 
skusji budżetowej me poroszą się za­
gadnień politycznych, nie odpowie na 
szereg zarzutów posłów opozycyj­
nych. Podnosi, że zwyczaj ten nie lest 
bynajmniej specjalnością naszego Ser 
nłrU, Ale ćdego parlamentaryzmu. 
Wskazuje również, że minister Spraw 
Zagranicznych może znaleźć się w ta ­
kiej sytuacji, w której o szeregu spraw 
aktualnych ze względów ogoLiO pofl- 
tycznych mówić nie może. Wybó. mo 
rnentu, kiedy można mówić o proble­
mach polityki, należy wyłącznie Jo  
ministra Spraw Zagranicznych. Dalej 
pos. Miedzińskl podnosi, że Socjaliści 
powinni być zadowoleni z polskiej po 
łitykl zagranicznej, gdyż jest ona wy­
bitnie pokojowa. Wkońcu zaznacza, 
że zarzut częstych zmian personal­
nych Jest nieistotny. Ministerstwo mu 
si mieć możność dysponowania pód- 
leglym sobie aparatem.

Po zakończeniu dyskusji wice 
minister Szem bek udzielił jeszcze

. . .  , szeregu w yjaśnień oraz Odpierał
braniu biskupa I przywódców katoh- /? or,n7vr;j 7Ainictvł o r*vcyzrtm W Wtftembergji i oklaskiwane f zar*ut.y opozycji, zaznaczył przy
było brzez Zgromadzonych ”  w  " ' " l ' 1' '

bardzo ostro organizatorów obchodu, 
jako reakcjonistów, przypisując Im wl 
nę tych zajść i zapowiada jak naj­
ostrzejsze represje władz. Wygłasza­
nie tego rodzaju przemówień w miej­
scu, z którego przed trzema miesiąca­
mi Hitler rżUcfl apel do jedności naro­
dowej, stanowi — zdaniem dziennika 
— niesłychaną prowokację w stosun­
ku do narodowego socjalizmu oraz do 
władz państwowych.

ProWókaćia ta jest tern większa, że 
przemówienie prof. Adama nie spotka­
ło się ze sprzeciwem obecnego na ze-

W  związku z temi zajściam i po 
lic ja  prowadzi bardzo ostre do­
chodzenia.

tem, ze w najbliższym  czasie mi­
nister B eck  w ygłosi w Sejm ie 
przemówienie o  polityce zagra­
nicznej.

Osaczeni popełnili samobójstwo
M iasteczko Petit B ale , na pó- 

giArtlcfll śżw ńjćarśkó -  frańćils- 
kigjfl było WidóWńią krw aw ego i 
w ielće tajemniczego wypadku.

D wóch policjantów  wkroczyło 
dó niezam ieszkałej willt, w  której 
zastali dwóćh Niemców. Pów zią- 
wsay podejrzenie, że są to włamy 
wacze, zażądali paszportów. Je* 
d es i  N iem ców  strzelił, kładąc 
trupćffi iednćgo pófićjańta, a  dru­
giego ciężko raniąc, W  pogoń ża 
ućieksjąćyffił puścił się znajdują­
cy sfń b pobllŹM robrdnik, którego 
igdiiaik rów nic? ronili, Zoplarm o-

wana półleja w szczęła natych­
m iast pogoń, ale zbrodniarze z 
willi tak ostro ostrzeliwali poh- 
ć ję , kładąc trupem komendanta, 
źe zaszła potrzeba zorganizowa­
n a  pogoni na większą skalę’.

Za d w ójką u c iek a jący ch  wysła 
ńo oddział policji, Złożony aż z 
5 0  żandarm ów . Obstawiono w szy 
Stkie drogi i p rz e jśc ia , a  gd y i to 
riie dało rezultatu , w ysłan o  psy 
pólićyjńe, i nawet samolot. Dopie 
ró lotnikowi udało się  w yśled zić 
m ie jsce  pobytu ćihytfwórh posżtl 
kiw anych, którzy na widok samo

lotu skryli się w poblłsklm  lesle.
D otychczas nie udało się ich 

pochwycić, ani Wyśledźlć, kto 
zacz i w jakim  charakterze zna­
leźli się na terytorjum  Ffan ćji. 
Zdołano tylko z pozostawionych 
przez nich dokumentów stwier­
dzić, że są to Kurt LAndweg i 
W elt Waldemar, Obaj inżyniero­
wie niemieccy. 7

O bydw aj Niemcy źóstAii Wffe#ź 
cie osaczeni i, nie w idząc dla * !e -  
bie żadnego ratunku, popełnili 
samobójstwo. P o lic ja  znalazła 
już stygnące z w ło k i

PAMIĘTAJ ż e  D R U K I jak  w iz y tó w k i, z a p ro sz e n ia , lis ty , ra ch u n k i, 

afisze, c z a s o p is m a , b ro szu ry  i t . p . w y k o n u je Najtaniej
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Parę słów cieplejszych dla Kw inty
rzucił świadek - notariusz

żywyc
jcnieti

Proces przeciwko bankierowi Jsłę z podaniem do sądu o ogłoszę 
Kwinto, wszedł w fazę niecfe- lnie upadłości, a w ów czas główny 
KŁWosci. Jak dotychczas nie było I wierzyciel bankiera, Mączyrisk i, 
żywych zeznań świadków, do- > poszedł na sKargę do Zaborow ­

skiego.
U w ażając go jak o  dobrego zna 

jom ego Kwinty, utyskiwał, że 
bankier bez porozumienia z nim, 
nie miał prawa ogłosić upadło­
ści, bo naraża go na utratę ca łe­
go majątku.

uięfych do żyw ego krzyw d* 
wyrządzoną przez podstępnego 
bankruta.

Jedni z w ażniejszych św iad­
ków, inż. Kagan i p. D zitch ciń - 
sl.i, którzy m ogliby dużo ciekaw e 
go św iatła rzucić na spraw ę, po­
chow ali się, jak b y  dotknięci epi­
demią, i ja k  dotychczas, nie ma 
sposobu, na sprow adzenie ich na 
rozprawę.

Dla obrony bankiera pewne ko 
rzystne momenty zeznał notar- 
jusz Zaborow ski, były prezes są  
tiu handlowego w W arszaw ie, 
który z bankierem , ja k o  człowie 
kieni godnym niegdyś zaufania, 
był w znajom ości. Kiedyś, gdy 
przyszedł do Kwintów, zauważył, 
ie  w szyscy m ają g iobow e miny. 
Fgdły pytania o zagrażającej 
Kwincie plajcie i ratunku. Odby­
ła się konferencja u adwokatów, 
po której Kwinto zaraz zwrócił

—  Jeżeli Kwinto nie porozu­
mie się ze mną, to  będzie siedział 
w więzieniu, —  zagroził Mąezyń 
ski.

Prośby  p. M ątzyńskiega I Inż. 
Szokalskiego, aby przesłuchanie 
ich nastąpiło dopiero po załat­
wieniu przez apelac ję  W iszącej 
dotąd w powietrzu spraw y odrru 
cenią powództw cyw ilnych, sąd 
nie uwzględnił i p. Szokalski »o-

i fa ł  przesłuchany w czoraj, a p.
M ączyński złoży zeznania dziś.

S ą d  O k ręg o w y  postanow i! 
nie n aaaw ać biegu sk ard ze ad­
w okatów  na odrzucenie powndz 
tw a w  sp raw ie K w inty , w obec 
czeg o  ztozyli now a sk a rg ę  na 
tak a  decvz.ic Sad u .

Z d a je  sie jed n ak , że spraw ? 
ta  ju ż  je s t  o sta teczn ie  p og rze­
bana.

f| Wesoły K ącik

ŚŁ» MOP >JSTYVO
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„Narzeczony11 poważnych panien
sianął przed sądem jako fałszęrz

bez kosztów handlo-Jan  M atuszak w krótkim cza­
sie zasłynął jak o  sp ecja lista  od 
nabierania posażnych panien na 
m ałżeństwa. W praw dzie miał już 
z tego powodu rożne przykrości 
sądowe i poznawał przez okres 
kilkuletni urządzenia różnych wię 
zieri na prow incji, ale te rzeczy 
w cale go nie zrażały.

Zwykle, gdzie drzewo rąbią, 
tam wióry lecą i niema żadnego

100 najciekawszych wydarzeń 
tragicznych I kom icznych z  ostatnich lat w  W d rsta w ić

polu widzenia. D ajęWSPOMNIENIE ROMANSU
siedziałem w zacisznym saloni - przykro

interesu 
wych.

Jeszcze w 1930 r. M atuszak po 
znał w Słonim ie p, W acław ę W iś 
niew ską, w  której zakochał się 
„od pierw szego w ejrzenia"... na 
je j pełną kiesę. Założyli wspólnie 
kawiarnię i przy tej sposobności 
narzeczona w ręczyła mu 1200 
złotych na odnowienie lokalu i to 
war. Zdobywszy te pieniądze a- 
ferzysta ulotnił się czem prędzej, 
nie czek a jąc naw et na ś I u d ,  szy­
kowany z wielką pompą.

Później wypłynął w W arsza­
wie, reklam ując się um iejętnie, że 
chciałby się ożenić, ale n ie .cho­
dzi mu o pieniądze, a szuka prze 
dewszystkiem kobiety u cz c iw e j..

Był to niesłychanie cyniczny 
podstęp jak  na zawodowego o- 
szusta, bo w krótce poznał pannę,

ku Paw ła i paliłem papierosy.
— W szystko to pięknie, mój Pa 

wołku, ale ja k  ja  nie w yjdę z tej 
sy tu acji, to bęuzie kiepsko. Nie 
v. iein w iasciw ie, dlaczegoby Ło­
mu w ski nie chciał s<ę zgodzić na 
mu ą propozycję. Przecież to dla 
tiic4£o złoty interes!

i aw eł wzruszył ram ionam i:
—  Cuż cr.cesz? W  te niepewne 

ifca&t itażuy woli stracić okazję 
zarooku, niż narażać sw o je gro­
sze na ryzyko.

—  No w ięc?..
—  D obrze, zajm ę się tem. Cho 

ciaż, w iesz, wolę się z tem zwró­
cić do jeg o  żony.

—  Bardzo ci dziękuję, ale, przy 
sposobności, ciekaw  jestem , cze­
mu zaw dzięczasz sw ój wpływ na 
panią Łom owską.

—  Co v oędziesz ze mną robił 
cereg ie le? G ad aj, gadaj, w iesz, 
że mnie co pow iedzieć, to ja k  do 
skały. Ani m ru-m ru!..

—  T y lk o  w iesz, naprawdę by­
łoby mi bardzo przykro, gdybyś 
rozgadał. A to  je s t  już stara h i- 
s to r ja : w iesz, że byłem  przez pa­
rę lat w B razy lji, w  interesie pew 
nej firmy em igracyjnej. W róciłem  
stam tąd jak ieś pięć lat temu, dość 
okólną drogą, zahaczając o New 
York, gdzie miałem coś dla tej 
firmy załatw ić, potem zatrzym a­
łem się parę dni w Bordcaux. 
Stam tąd chciałem  w racać koleją, 
ale traf ch cia ł, że akurat przejeż­
dżał tam tędy polski statek , zdąża 
jący  do Gdyni. Chciałem  w ięc 
w rócić pod polską flagą. Razem 
ze mną w siadła na okręt rodacz­
ka, m łoda, śliczna kobietka. S ta ­
tek  był kom fortowy, pogoda ideał 
na. Z podróży byłem  bardzo za­
dowolony. O w a kobieta była z 
niej chyba jeszcze bardziej zado 
w cłona, zaraz się dowiesz cilacze 
g o : oto naw iązała flirt z dziar­
skim oficerem  z załogi naszego 
statku. Początkow o flirt był tylko 
słowny, ałe następnego w ieczora 
zauważyłem ich, połączonych u- 
ściskiem , w zacisznym kąciku. 
T e j nocy i następnej i trzeciej je ­
szcze m oja ślicznotka nie spała 
w sw ojej kabinie. M oja kj feina 
znajdow ała się przypadkowo w 
sąsiedztw ie i równie przypadko­
wo, przysięgam  ci, że przypadko 
w© mota osoba stale była w je j

ci słowo,
ini było, wyguądaio, jak  j która raczej nie odpowiadała je -

bym ją  podgiądat —  wiedziała 
zresztą, że ja  „ wiem" —  ale ile­
kroć chciałem oddalić się, żeby 
je j swoim widokiem nie żenować, 
:ylekroć za każdym razem, w co 
raz innem m iejscu w ciąż ją  spo­
tykałem . W reszcie okręt dobił do 
portu w Gdyni. W śród ścisku, pa 
nującego między w ysiadającym i 
pasażeram i, fatum chciaio, że we 
pchnięto mnie tuż za ową kochli­
wą damulkę...

—  No, przyznaj się już, stary 
kaw alarzu, pom agałeś trochę te­
mu fatum.

—  Kiedy daję ci słow o honoru, 
że nic podobnego! Nie mogę ci 
w yrazić, ja k  mi było przykro, 
zw łaszcza, że ona na mnie patrza 
ła, jakby  mnie chciała  utopić. Na 
wybrzeżu wpadła w ramiona pe­
wnego tęgiego pana —  sw ego me 
ża najw idoczniej, który ją  czule 
przywitał. T eg o  sam ego w ieczo­
ra siedziałem w w arszaw skim  po 
ciągu, tym razem, chw ała Bogu, 
sain jeden.

M niej w ięcej w  rok po powro­
cie poznałem Łom ow skiego i na­
wiązałem z nim dość poważne sto 
sunki handlowe. W  jak iś  czas po 
tem, poza handlówemi stosunka­
mi, narodziła się między nami ży 
wa przyjaźń, on mię zaprosił du 
sieb .e, by mnie przedstaw ić swej 
żonie... Dodam ci dla uzupełnie­
nia, że ów tęgi jegom ość, który 
czekał na wybrzeżu to był Ło- 
mowski, a jeg o  żona —  owa plo 
cha podróżna. Jedno jest pewne, 
że gdyby zgóry w iedziała, kto ja  
jestem , nie dopuściłaby do jakich 
kolwick interesów  między mną i 
je j mężem. Była jednak opanowa 
na, spokojna... Pew nego razu roz 
mowa toczyła się o F rancji. Ło- 
mowski mnie zagadnął:

—  Ale pan zna polrosze cały 
świat. Chyba pan był i we Fran­
c ji?

A jeg o  żona, patrząc mi w o- 
czy:

—  JVloże pan był w Bordeaux?
—  Nie byłem tam nigdy — skła 

małem spokojnie Zdawało mi się 
jakby odetchnęła. Jest dla mnie 
teraz zawsze bradzu przyjaźnie 
usposobiona.

...spadek po ojcu z Ameryki. Ale 
M atuszak „zakochał s ię "  i w 
niej, w yłudzając 1000 zł. oraz 
20Ó dolarów, znów na urządze­
nie w spólnego gniazdka.

Prócz przyw łaszczenia tych 
pieniędzy, podrobił jeszcze kwit, 
z którego w ynikałoby, że zw ró­
cił całkow itą sumę. Poszkodowa 
na, p. G enow efa Lem&nkiewicz 
w niosła w ów czas skargę do urzę 
du śledczego, za izu ca ją t, że kwit 
je s t sfałszow any.

Spraw a napozór jasn a , nastrę­
czyła jednak sądowi sporo kło­
potów, bo ekspert grafologji, nie 
umiał ustalić całkiem  pewnie, czy 
naprawdę kwit je s t sfałszow any 
i jak  poszkodowana twierdziła, 
przerobiony z innego prawdziwe 
go pokwitowania.

A w ięc, czy niesłuszna skarga, 
czy tylko genjalny fałszerz?

M atuszka bronił adw. Zand.go w m n g an io m . gdyż posiadała I

Przydusit s e k w e stra to ra
Sąd Okręgow y w W arszaw ie 

rozpatryw ał w czoraj ciekaw ą hi- 
storję pobicia sekw estratora 
przez kraw ca Dawidowicza.

Sekw escrator 12-go urzędu 
sKarbowego, Kaszyński, złożył 
niemiłą ala kraw ca w izytę, w 
spraw ie zalegania z podatkiem 
obrotowym .

Kraw iec po w ielkich targach, 
g ay  mu zagrożono zabraniem me 
bli, wręczył sekw estra*orow i 
banknot 50-złotow y, ofiaru jąc z 
tego 16 zł. za podatki. Lecz se- 
kw estrator słyszeć o  tem nie

chciał, schow ał banknot do kie­
szeni i powiedział krawcow i, że 
uważa go za opornego podatni­
ka, w obec czego całą  sumę żabie 
ra na poczet przyszłych podat­
ków...

W tedy Dawidow icz ja k  tygrys 
skoczył sei-cwestratorowi do gard 
ła, przew rócił go na łóżko i za­
czął dusić, w ym yślając mu od 
bandytów.

D awidow icza bronił adw. G a­
briel Lewin. Sąd skazał zbyt 
Krewkiego kraw ca na 3 m iesiące 
wiezienia.

Min. Zarzycki zasow'add

r y c h ł y  k o n ie c  k r y z y s u

rłem przelotni Byt rok 1883. Ml- 
cytn e na Jowod swego tw er-

Jutro 54 -te  
„M odelka od

ooow  5 udanie 
„A licji1'.

o. Ł

W czoraj sejm ow a kom isja bud 
żetowa rozpatryw ała budżet Min. 
Przemysłu i Handlu, ■ w ięc tego 
m inisterstw a, w którem zbiegają 
się niemal w szystkie spraw y go­
spodarcze. Zagadnienia te są zaw 
sze ważne, a obecnie w okresie o- 
gółnego kyrzysu każdy niemi się 
interesuje, czeka jąc wiadom ości 
o lepszem .-trz e .

Po kilkugodzinnem przemówieniu re 
ferenta przemawia! klika gudzln mini­
ster Zarzycki. Mowa m‘nistra ce^huwa 
!a wielka nuta optymizmu. Mfolurer 
Jest zdania, te  kr^zyr osiągnął ju i 
swój najniższy punkt Obecnie znajdu 
jemv się Jut na wyraźnej drodze ku 
poprawie.

Rokiem 
nister
dzenla dane z poszczególnych i a* szt 
produkcji v Polsce I zagrahicą! Wpraw 
dzie Ameryka I Ni-mc, osiągnęły two 
Ją poprawą nardzo kosztownemi I sztu 
czreml środkami, lecz zato natuniną 
drogą nastąolła poprawa w AngTI i 
F^ancii. Opierają się na czeregn da- 
::vch stat,'stv czi,,oh minii,t • wvpowia 
da pogląd, że deisze 'pogłębienie kry­
zysu nie jest prawdopodobne, nastąpi 
natomiast powolna ożywieni życ!a go 
spodarczogo i powrót kapitałów do o- 
brotów.

Po uwagach ogólny-h minister iir.J 
wia szczegółowo niektóre działy 
produkdi, następnie obroty międzyna­
rodowe i w związku z tem zagadnienie 
traktatów handlowych.

Przechodząc do zagadnienia karteli, 
min'ster oświadcza, że rząd będzie e- 
ner leżnie nadal występował pi/eciw 
ko tvm, które organizowane na za- 

■ eadneb podobnych do rozwiązanych 
I karteli cementowego ł karbidowego.

Bardzo dodatnio minister wyraził się 
o roli rzemiosła, stwierdzając, ze wy­
trzymało ono doskonale kryzys wyka 
zu!ąc znacznie więcej odporności ani że 
U inne organizacje poatW ircze

Zkolel minister póSwięcił swoje wy* 
wedy traktatom handlowym, omawi*. 
jac następnie udziai Polski w handlu 
■niedzynaiodwyin, rolę Gdyni i je j 
świetną rozbudowę. Kończy z wyraz* 
niem przekonania, źe po kryzysie przyj 
dzie rychło okres naprawy.

D yskusja nad budżetem prze­
ciągnęła się do późnej ro cy , Opo 
zycja, nie podzielała optymizmu 
m inistra i w skazyw ała, że jeśli na 
wet nastąpiło zwiększenie produk 
cji, to nie tow arzyszyło temu 
zwiększenie zbytu. Podnoszono 
dalej, że bez zwiększenia, płac ro 
botniczych nie ma poprawy zbytu 
a w ięc ogólnej sytuacji gospodar­
czej. Szczególnie ostre słow a pa­
dały pod adresem  obcych kapita­
listów , w pierwszym rządzie fran 
cuskich, którzy mimo zobowiązań 
udzielonych przedstawicielom  
władz i pracowników, zam ykają 
sw oje w arsztaty  pracy. Skarżono 
się na skandaliczną gospodarkę 
Niemców na Górnym Śląsku, 
Francuzów w Żyrardowie, Elek­
trowni W arszaw skiej i na kolei 
Gdynia —  SIąsk.

Na zakończenie w czorajszych 
obrad ponownie przemówił min. 
Zarzycki, odpierając zarzuty opo­
zycji.

Budżet uchw alono w II czyta­
niu.

R ozm aw iano o sam obójcach .
—  C zasem  bardzo truci no 

stw ierd zić —  zauw ażył obec­
ny w tow arzy stw ie  doktór. — 
C zy  zachod zi sam obójstw o. *,tv 
też śm ierć naturalna. Niedaw­
no n ap rzykład  stwierdziłem 
zgon pew nej n iew iasty. B ard zo  
zw y k ła  p rzy czy n a . Atak serce  
w v, spow odow any otłuszcze­
niem . A  ty m czasem  z je j  parnie 
tn ika o k aza ło  sie, że nonełyjfea 
sam obójstw o.

— N iech pan opowie o tem 
—  prosili zaciekaw ien i siucha- 
cze .

—  N azyw ała sie L u c y n a  —  
z a cz ą ł doktór, —  B v ła  zaręczo  
na z ja k 'm ś  m łodym  człow ie­
kiem . a le  na tydzień  przed ślu­
bem  zerw ał z nia-

—  J e s te ś  straszn ie  ślam azar 
na —  pow iedział. —  M iam i 5 i 
iranou ski p iesek . N aw et je ś ć  
nie p o tra fisz ! K to to w idział, że 
bv  pól bulki ie ś ć  pół g od zm v ! 
Nie m ogą sie z ta k a  m lam la że­
n ić !

I poszedł sobie. A zrozp aczo  
na L u c y n a  postanow iła  odebrać 
sobie ży cie .

T ru cizny  sie bała .  bo to Die 
cze . S k o k  przez okno też je j 
nie o d jjo w iad ał, bo nie lubiła 
o tw arty ch  okien  i p rzeciągów .

P o w iesić  s ie ?  Nie w yp ada, 
żeb y  p rzy zw oita  panienka w y ­
w ala ła  je z v k .

L e t z  o to  pew nego dnia w y ­
cz y ta ła  w  g a z e c ie , że ja k iś  pzło 
w iek u m arł z p rzeżarcia . I po­
stan ow iła  zg in ać ta k a  sam a 
śm iercią .

—  P o k a ż e  mu. że nie je s te m  
m lam la —  m y śla ła  —  i przeżre 
sie na śm ierć .

Z a częła  je ś ć . O d rana do no­
c y  sied ziała  p rzy  sto le  1 ja d n  
I cz e k a ła  aż  p rzy  Idzi s ś n re rć .

T v ła  z dnia na dzień o e k a łv 
na n ie j w szystkie suknie, ale 
śm ierć nie p rzy ch od ziła .

G d v b v łv  n arzeczo n y  u jrz a ł 
je j zao k rąg lon e pulchne k sz ta ł­
ty , zak o ch a ł sie po raz drugi. 
Ale ty m  razem  ona g o  o d trą c i­
ła.

— Z łam ałeś mi serce  —  po­
w iedziała. —  stra ciła m  w iarę 
w m ężczy zn . N ic m nie już nie 
ciągnie, ty lk o  śm ierć .Tem  b ar 
dzie j, że śm ierć, k tó ra  sobie w y 
brałem , je s t  bardzo urzwiem na.

I żarła  d a le j. M iiafv  D ta  a 
śm ierć nie nrzv ch od z :fa. W re«z  
cie tak sie L u cyn a  roztyła, że 
z trudem sia mogła poruszać.

1 po cz terd z ;estn latach żar­
cia w reszcie  umarła na c t !a s z ­
czenię serca .

—  Dobrze sobie żvłn. aż za 
dobrz.e — mówiono o niej.

1 gdvhv nie nam iot” " 
nie wiedział, że popełniła sam o 
bó jstw o z miłości.

Napoleon Sadek.

Czytace

„Wesołe Wiadomości"
Cena 10 groszy.
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Beczkow sld targał aumiastego w ąsa i sam był 
bliski płaczu. Opanował się wszakże stary J uspokoił
córkę, mówiąc:

—  Tylko bez płaczu. Aby spraw ę osądzić, trzeba 
Ją rozpatrzeć spokojnie. Pow iedz mi, jak  się wszystko 
stało, tylko pam iętaj: szczerze i bez obsłonek.

Mówiąc to, spoglądał z obrzydzeniem na piękne 
urządzenie mieszkania, przekształconego na baśniow e 
gniazdko m iłosną urządzone z największym  zbytkiem , 
jak i można sobie było wyobrazić.

Zrozum iała teraz dopiero jeg o  myśl i energicznie 
potrząsnęła głow ą. R zekła:

—  Przykro mi, tatusiu, że m yślisz, jakoby  skusił 
mnie zbytek. Pow iem  ci ca łą  prawdę. Józia  nigdy 
w  życiu nie kochałam . Owszem, lubiłam go bardzo, 
a le  nic w ięcej. On zaś kochał mnie bodajże za bardzo. 
T a k  mnie kochał, że zam iast zostać w swoim Dzikowie, 
d la którego był stworzony, uległ moim kaprysom, rzu­
c ił w szystko i przeprowadził się do W arszaw y. B ar­
dzo żału ję, że go do tego skłoniłam , ale cóż —  Już za 
późr.o... Początkow o w W arszaw ie nudziłam się 
pkropnie i byiam taka sam a, taka beznadziejnie sam a!... 
M nóstw o rozmaitych panów mnie zaczepiało, ale nie 
(wywierało to na nmie najm niejszego wrażenia. Aż na­
g le ni stąd ni zowąd spotkałam  kogoś, l to w chwili, 
gdy już byłam u szczytu nudy. A nuda —  to najgorszy 
doradca i prowadzi wprost do grzechu. Byłam bezsil­
na. Nie broniłam się nawet. I nawet nie powiem, że­
bym  żałow ała... Gdyby nie on, pewnobym lada dzień 
popełniła sam obójstw o. Dopiero on, mój kochanek —  
Itak, nie boję się wypowiedzieć tego słow al —  on do­
p iero przyw rócił mi chęć do życia. Nie wiem, jakim  
cudem mąż się dowiedział po dwóch zgóra latach, 
gdzie się spotykam y i podsłuchał naszą rozmowę, 
X której wyniKała naw et rzecz okropna... że Rysia nie 
Jest jeg o  córką, lecz m ojego kochanka...

O pow iedziała potem dzieje ostatnich dni, a zakoń­
czy ła , m ów iąc:

—  T o  w szystko... Nie już nie zdołam naprawić 
■aw et, gdybym chciała, b o  nie wiem, gdzie Józio za­
m ieszkał. Co d ale j?  Nie wiem. Ale nie obawiam sie. 
Mam kochanka. Kocham y się w zajem nie do szaleń­
stw a. T o  mi w ystarczy.

Dodała ze smutnym uśm iechem :
—  W iem , że i ta m iłość przeminie, bo niema nic 

w iecznego na tym św iecie... Mój kochanek porzuci 
mnie, zapewne, w cześniej, niż się tego spodziewam, 
i może naw et w cześniej, niż sam przypuszcza... P rę­
dzej czy później będzie chciał się ożenić. W tedy 
wiem, co zrobię. M atka bez dzieci, żona bez męża, po­
rzucona przez kochanka, skoczę do W isły  i wszystko 
skończy się. Będzie to chyba zupełnie zgodne z tw oje-

mi pojęciam i? Nie chcesz pewnie, aby tw oja  córka 
poszła na ulicę...

Mruknął kilka straszliw ych przekleństw I zapytał:
—  W ięc nie masz najm niejszego pojęcia, dokąd 

mógł się udać twój m ąż?
Pokazała mu ostatni list męża, ten sam , który dała 

przedtem do przeczytania hrabiemu.
Po przeczytaniu Beczkow ski rzekł:
—  Zuch z tego Józ ia l Podoba mł słę. Pozostał 

do końca uczciwym człow iekiem ... A le... I ty  masz 
słuszność: nie masz innego w yjścia.

W sta ł, wziął kapelusz i szepnął:
—  No... to ja  pójdę...
Ale jakoś nie w ychodził... Przestępow ał s  nogi na 

nogę, w reszcie nie wytrzym ał i ryknął:
—  Do kroćset piorunów, fur beczek bom b!... Nie 

dasz mi chyba tak w yjść!... Nie pocałujesz m nie?
W yciągnął ku niej obie ręce...
C ałow ała mu je  gorąco, jak  niegdyś w dzieciń­

stwie. Schow ała w nich oblicze, szepcząc:
—  Nie śmiałam. ,. T ak a grzesznica, jak  ja ...
—  Odpokutujesz za swe grzechy okrutnie. Ale 

nie m iałaś racji, m ówiąc, że gdy cię kpehanek porzuci, 
nie pozostanie ci już nikt na św iecie. W ieaz, że twój 
o jciec nigdy przed tobą nie zamknie drzwi sw ego do­
mu. Jakaś jest, toś jest, aleś zawsze m oja córka. Je ­
steś teraz bardzo nieszczęśliw a, a uważam, że dzieci 
nieszczęśliw e zasługują na większą miłość rodziców, 
niż szczęśliw e. Dom mój, m oje ty  biedactw o kochane, 
stać będzie zawsze przed tobą otworem. I może bę­
dziesz kiedy szczęśliw a, że tam przynajmniej znajdziesz 
schronienie...

Łzy stanęły mu w oczach. Zawstydził s ję  tern bar­
dzo i pohamował rozczulenie.

D odał:
—  Chodź ze mną, zapraszam cię na obiad... Nie 

mogę ani chwili dłużej zostaw ać w tym tu... domu... za 
przeproszeniem... do wszystkich djabłow ... Coby o mnie 
pomyślano, gdyby mnie widziano w ychodzącego Z ta­
kiego, co tu dużo gadać, do pioruna!.., Mam dość tej 
W arszaw y, która je s t jednym wielkim domem rozpu­
sty !... Ale chcę jeszcze z tobą porozmawiać chwilę 
i dlatego w łaśnie zapraszam cię na obiad- A chodź 
prędzej, bo jeszcze mógłbym się tu, nie daj, Boże spot­
kać z tym twoim... już nie chcę powiedzieć kim... Z resz­
tą, ja  w yjdę pierwszy i wsiądę do sam ochodu... i bębę 
tam czekał na ciebie...

Ach, więc już do tego doszło?
Już o jciec się nawet wstydził pokazywać z nią na 

ulicy...
Sponsow iała ze wstydu.
Po chwili już byli w staref, ałe dobrej restauracji.

Podczas obiadu opowiadał je j o nowym nabyw cy D zi­
kowa i o rozmaitych obojętnych rzeczach.

Potem  odprowadziła go na kolej. Gdy już pociąg 
miał odejść, chw ycił znów córkę w ramiona, szepcząo 
ze wzruszeniem:

—  Odjeżdżam już... muszę... i pewno już nie wró­
cę— Chciałbym , ale... nie mogę. Pisuj do mnie... Tyl­
ko szczerze i otw arcie... A cokolw iek się stanic, pa­
m iętaj, że masz starego o jca , którego dom stoi zaw sze 
dlą ciebie otworem. . Dowidzenia, m oja bieuna Iruśkol

Poczem  dodał ze łzami w oczach.
—  Biedny Józio... Biedne dziew czątka—
P ociąg  odcjiodził. T rzeba było w siąść...
Irena przez zasłonę łez długo jeszcze w idziała

w oknie wagonu ogorzałą twarz starca, niezmordowa­
nie m achającego chusteczką...

Leśny drwal —  to nie bogacz... T o  też nie prze­
lewało się u Rudiuka, któremu było coraz ciężej zwią­
zać koniec z końcem. O czyw iście, ani mu się śniło 
użyć dla siebie choć grosz z pieniędzy, zostaw ionych 
prze* Radeckiego dla małej.

Kłusownictwem już się nie zajm ował. Coprawda, 
taki zarobek dodatkowy odrazu postawiłby go na nogi. 
Bał się wszakże, bo tu lasy strzeżono bardzo pilnie.

Aż w reszcie żona ujrzała, ja k  pewnego wieczora 
zawiesił strzelbę na ramieniu.

Z ap ytała:
—  O, Jezu !... C hcesz znowu Iść na kłus?
—  M uszę... W iesz, że zdychamy z głodu.
—  A CO jak  cię złapią ga jow i?
—  Gwiżdżę na nich,

A co, jak  cię zabiją?
—  E , nie bo ję się... A zresztą, raz kozie śm ierć...
—  Nie mów tak, B łażek... Cobym ja  zrobiła b e *  

cieb ie?
—  Nic. W rócisz  do siebie na Polesie...
Chw yciła go za ramię i rzekła:
—  Słuchaj, Błażek, a może pojedziem y tam oboje? 

Tam  byłoby nam lepiej...
—  M oże j rac ja . Pogadam y o tem... A tera* 

puść mnie...
—  Nie chodź, B łażek...
—  Krzyneczkę tylko pochodzę tu niedaleko i zarax 

w rócę...
Piinuj się, B łażek ... Jak  tylko usłyszysz ja k i*  

kroki, w racaj natychm iast...
—  Dobrze, dobrze... Nie bój się...
Gdy została sam a, ogarnęły ją  czarne przeczu ciu  

Raz juz została wdową, oby tylko nie drugi raz !.,.

D alszy ciąg  nastapl.

PAMIĘTNIK StUZACEJ
5POWIEDI PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Na widok W acław a, hrabia zerwał się na równe 
nogi. W patrzył się w niego, jakby  zobaczył d jabia i, 
drżąc ze złości, w ybełkotał:

—  Skąd się pan tu w ziął? Kto pana tu w puścił? 
Jak  pan tu w szedł? —  krzyczał coraz głośniej, nie mo­
gąc opanować sw ej irytacji. — • Ja k  pan śm iał? Jakiem  
praw em ?...

—  A panu kto pozwolił zalecać się brutalnie do tej 
pani?

—  T o  nie pańsld interesI Ja  się w cale nie zalecam 
do te j panil Przychodzę do je j mieszkania za je j zgo­
dą! Zresztą to pana nie obchodzi! Jakiem  prawem 
pan się w trąca? Jakiem  prawem wdziera się pan do 
obcego m ieszkania?

Pojaw ienie się W acław a mnie sam ą tak zdziwiło, 
że straciłam  język w ustach i tylko przysłuchiwałam się, 
jak  obydwaj krzyczą do siebie. W idocznie W acław  
czatow ał na hrabiego i ja k  tyłko zobaczył, że on jest 
u mnie, wszedł. M oże powiedział pokojów ce, albo lo­
kajow i, że zaczeka na mnie, czy na hrabiego i kiedy go 
postawili sam ego, poszedł dalej aż do m ojej sypialniI

Tym czasem  W acław  krzyczał:
—  Pan wyzyskuje w  podły sposób naiwność tej 

kobiety! Ja  ją  znam! Znam je j uczciw ość! Ona nie 
pozwoliła panti zachow ywać się w ten sposób! Pan 
postępuje wbrew je j woli| Pan ją  w niecny sposób 
oszukuje i uwodził

—  Nie w ołała pana do obrony! —  krzyczał hrabia.
Sam ją  bronię przed pana podłemi zakusami, bo

n aw et nie domyśla sie, co  ją  czeka w pana rękach!
W ypraszani sobie co ś  podobnego! T a  pani 

je s t m oją przy jaciółką!
.T~. Pan ! r *  pani je s t uczciw ą kobietą! Otu­

manił ją  pan, przygnębioną nieszczęściam i! Zwodzi 
ją  pan uczciwemi słow am i, kry jąc podłe zam ysły! Niech

ona zresztą sama powie, czy godziła się być pańską ko­
chanką? Czy godziła się na pana zalecanki?

Zw rócił się do mnie:
—  Tolu, powiedz sam a! Czy powiedziałaś temu 

panu, że będziesz jego  kochanką? Czy obiecałaś mu 
powolność w jego  zalbtach?

Opuściłam oczy, chcąc uniknąć gniewnego spoj­
rzenia W acław a. W styd mi było, że widział mnie 
w chw ili, kiedy ten obrzydliwiec obcałow yw ał moją 
szyję, a ja  nioźe za słabo broniłam się początkowo.

—  D laczego nic nie odpowiadasz? —  głos W acła­
wa drżał z gniewu i niecierpliw ości. —  Odpowiedz na­
tychm iast! Niech usłyszy tw oją odpowiedź! Niech 
wie, że nie natrafił na taką, jak ie j poszukuje, ten dege­
nerat!

—  Pan mnie obraża!
W acław  nie zwrócił uwagi na okrzyk hrabiego:
—  Chcesz być jeg o  kochanką? M ów!
—  Nie! —  odpowiedziałam szeptem ledwie dosły­

szalnym. —  W inna jestem  wiele w dzięczności dla pa­
na hrabiego, bo dał mi schronienie, kiedy nie miałam 
się gdzie podziać, obiecał odzyskać dla mnie dziecko, 
ale nie chcę płacić zato właśnem ciałem . Nie wymagał 
tego ode mnie! 1 ja  się na to  nie godziłam...

■— Czy to panu w ystarcza? —  zwrócił się W acław
do hrabiego.

—  Cóż tu pan za rolę odgryw a? Co pana to 
wszystko obchodzi? A nawet je ś li tak, to ona sam a 
doskonale wie, jaki jest mój stosunek do niej! A teraz 
praszę, niech się pan wynosi, bo zawołam lokaja, żeby 
pana wyprowadził!

—  Milcz, stary uwodzicielu! Znam dobrze pana 
spraw ki! W  kryminale pan powinien siedzieć z* te 
wszystkie niepełnoletnie dziewczynki, które pan tu 
zw abiał! Za te wszystkie nieszczęśliw e kobiety, które

dały się zwieść rzekom ej pana dobroci, rzekom ej pana 
bezinteresow ności! Nie pozwolę, żeby i ta kobieta pa­
dła ofiarą pana sztuczek uwodzicielskich! Żeby pan 
potem poniewierał je j imię wśród bandy próżniaków 
utytułowanych w klubach, przy kartach, rozpow iadając 
O je j wdziękach, żeby pan potem może odstąpił ją  swym 
przyjacielum  do zabaw y, jak  to już miało m iejsce z m e- 
jedną!

—  T o  są podłe oszczerstw a, za które mi pan odpo­
w ie! Niech się pan stąd wynosi! Ona jest niby taka na­
iwna, a je s t p ańską kochanką! Jeśli może z panem, to 
może i ze mną ży ć!... Jesteście  ze sobą w zmowie, by 
mnie szantażow ać!

Kiedy to krzyknął, we mnie aż się  zagotow ało 
z oburzenia.

Zerwałam  się I krzyknęłam :
—  W ara  panu tak się o mnie odzyw ać!
—  Ja  się szantażu nie b o ję! —  krzyczał hrabia. —  

Ja  pana też znam ! N iew iniątka! Pan je s t człowiekiem 
żonatym, a ta kobieta nie je s t pańską żoną! Je s t w ięc 
pańską kochanką!

—  Je s t  m oją kochanką! T a k ! I dlatego będę je j 
bronił przez panem ! —  zaw ołał W acław .

M iałam dosyć tych krzyków.
Krzyknęłam tak, że zagłuszyłam obydw óch:
—  Dajcie mi spokój! Obydwu nie ch cę  znaćt 

W szyscy jesteśc ie  dobrzy! Kiedy zobaczycie kobietę 
choć trochę ładniejszą, tobyście ją  rozszarpali na ka­
wałki, każdyby ciągnął dla siebie!

Przypom niał mi się ten mój okropny sen i wołałam 
d ale j:

—  Znęcalibyście się jak  kruki nad trupem. D arli­
byście żywcem ciało , które chcecie mieć dla siebie!

Dalszy ciąg nastąpi.
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Człowiek, który m a w i a ł  w i t t  300 ministr
Sensacyjny wywiad z pierwszym tłumaczem Ligi Narodów

(m.) Zebranie Rady L I jI  Na­
rodów 1 Przem aw ia przewodni­
czący, polski minister spraw za­
granicznych B eck  w języku fran­
cuskim .

W  pół minuty po zakończeniu
przemówienia, w staje z boczne­
go krzesła miody człow iek, kió- 
ry trzym ając w ręce mały note­
sik, poczyna płynną angielszczy 
zną wygiaszać przemówienie mi 
nistra B ecka.

Między angielskim ministrem 
Edenem , a francuskim —  Paul 
Boncour zawiązuje się polemika. 
Anglik mówi po angielsku, F rań  
cuz — . po irancuzku.

I znów błyskaw iczna chwila. 
W sta je  miody człow iek z note­
sem i to co powiedział Boncour 
po francusku, w ygłasza po an­
gielsku, a angielskie przemówie­
nie Edena wygłasza po francus­
ku.

Nie w szyscy ministrowie płyn 
nie mówią urzędowemi języica- 
mi. Ligi Narodów; francuskim i 
angielskim . Aie wówczas na try 
bunie ukazuje się sympatyczny 
jegom ość i każde przemówienie 
w ygłasza klasycznym językiem  
francuskim względnie angiel­
skim.

Eleganckim , młodym człow ie­
kiem je s t O eorge M athien, czło­
w iek, który bierze udział we 
w szystkich posiedzeniach Ligi 
Narodów, kom isjach i komite­
ta c h ..  Człowiek, przez którego 
usta przemawiało 3 0 0  ministrów 
zagranicznych.

G eorgcs M athien urzęduje w 
Specjalnie dlań przeznaczonym 
lokalu. Przez jego  ręce przecho­
dzą najpoważniesze dokumenty. 
M athien załatwia je  błyskaw icz­
nie. ^

Pracu je bardzo ciężko, ale, 
gdy w ystępuje oficjalnie nigdy 
nie opuszcza go miły uśmiech. 
Je s t zawsze eleganckim , a że na 
tura obdarzyła go urodą, zyskał 
przydomek „piękny Jerzy “.

Jednemu z dziennikarzy uda­
ło się uzyskać wywiad z M at­
hien.

—  Ja k  Ja to robię — pyta pan!
A, no cóż kw estja opanowa­

nia języków i orjentacji. Jak  do

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzjka z płyt. 7,35 Dziennik po­
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,55 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 1 {,40 
Przegląd prasy. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Najnowsze przeboje z płyt. 12,35 
12-ty koncert szkolny z Filharmonji 
Warszawskiej. 14,00 Dziennik połud­
niowy. 15,30 Wiadomości gospodar­
cze. 15,40 Piosenki 16,|0 „Z poema­
tów symfonicznych". 16,40 „Przegląd 
czasopism kobiecych". 16,55 Koncert 
muzyki lekkiej. 17,50 „Kącik dla mło­
dzieży wiejskiej". 18,00 Słuchowisko 
„Margrabia". 19,05 Rozmaitości. 19,25 
Odczyt aktualny. 19,43 Wiadomości 
sportowe. 19,47 Dziennik wieczorny.
20,00 „Myśli wybrane". 20,02 i4-ty 
koncert z cyklu „Muzyka Niepodleg­
łej Polski". 20,40 „Teatr „La Scala" 
—  feljeton. 21,00 Transmisja z teatru 
„La Scala" w Medjolanie, Opery Doni 
'e tti‘ego „Faworyta".

TRANSMISJA Z TEATRU
„LA SCALA" W MEDJOLANIE

Dzięki zabiegom Polskiego Radja, 
zmierzającym do uzyskania stałych 
transmisyj z pierwszej opery świata, 
jaką jest Scala Medjolańska, osiągnię­
te zostało wstępne porozumienie, któ­
rego rezultatem wstępnym jest trans­
misja ze wspomnianego teatru, opery 
„La Favorita“ Donizetti‘ego. Ope'a ta 
nadana będzie dziś, o godz. 20,57 w 
w obsadzie następującej: Alfons — Jó 
zef Danise, Eleonora — Ebo Stignani, 
Fernando — Aureliaro Portilo, Baldas 
•aro —  Tencrodi Paacro.

tąd przetłumaczyłem kilka tysię 
cy przemówień, wygłoszonych 
przez kilkuset m inistrów ".

1 M athien opowiada ciekawe 
szczegóły.

  Najdłuższe przemówienie
w ygłosił minister japoński Sato. 
Było to w okresie konfliktu man­
dżurskiego. Sato przemawiał 3 
godziny. Gdy skończył, a wygła 
szał swe przemówienie w języku 
angielskim , stanąłem na trybunie 
wygłosiłem przemówienie to sa­
mo, po francusku. Trw ało rów­
nież 3 godziny.

—  O czyw iście stenografow ał 
pan przemówienie ministra S a ­
to? —  przerywa dziennikarz.

— Niestety, nie znam stenogra 
fjl —  odpowiada M athien.

Mathien wyjmuj* mały noto* 
sik, gęsto  zapisany. Na jednej x 
kartek wskazuje palcem 1 mówi: 
„T o  je s t przemówienie Chambcr 
lama. Trwało 7 0  mintyfc

„Piękny G eorgee" wskazuje 
na fotografję wiszącą na wprost 
biurka. Na fotografji widać kró­
la A ngljł, Jerzego, który aa  ot­
warciu światowej konferencji * -  
konomicznej wygłaszał przemó­
wienie. Przed nimi stoi mikrofon.

Obok widać Mathien. Przed  
nłni również umieszczono mikro
fon.

—  Ody nastąpiło otwarcie kon 
ferencji —  opowiada M athien,— 
zostałem wezwany do Londynu. 
Otrzymałem na krótko przed ot­

warciem  tekst 
króla.

Ja k  wiadomo król przemawiał 
po angielsku i francusku. Gdy 
Wół mówił po angielsku, ja  tłu­
maczyłem to na francuski i od­
w rotnie".

Zkolel M athien opowiada o 
swych najulubieńszych mów­
cach

—  Największym mówcą, któ­
rego przemówienia tłumaczyłem 
z rozkoszą, był oni..

I w  tym momencie Mathien po 
kazuje fotogralję A zystyJcsa 
Brianda.

—  Do wybitnych zaliczam hra 
biego Apponyi. Dziś w ybijają się 
Titu lescu  1 Hymnes. Najlepszym

przemówienia mówcą w języku Lancufklm uh 
chwili obecnej jest, niestety nie! 
Francuz, a  grecki polityk, Poli- 
ti*.

Przepowiednia na... 100 lat
(m .) Było to przed 100 laty. 

W  paryskiem czasopiśm ie „Illlu- 
stration" znany publicysta ogło­
sił przepowiednie na rok.. 19331 
Na samym wstępie autor przy­
znał się, że „złap ał" dla porów­
nania ostatnie 30 lat kończącego 
się wieku X IX  i na tej podstawie 
zebrai szereg informacyj o przy­
szłości. Artykuł był zatytułowa­
ny: „D laczego rok 1933 będzie 
szczęśliw y"?

W  sposób istotnie dowcipny 
publicysta podszedł do tematu. 
W ykazał, że wojny napoleońskie 
w yczerpały państwa europejskie 
do ostatecznych granic i dlatego 
zapewniał, że w pizeciągu, 100-u 
lat nikt nie porwie za broń! (Jak

wiadomo, pomylił się fa ta ln ie __
przypisek Red.)

Przewidział, że za! at 100 ludz
kość będzie uszczęśliwiona cu- 
downemi wynalazkami, p któ­
rych im, z roku 1833 ani się ma­
rzy. P raca będzie ułatwiona, ży­
cie stanie się beztroskie. Nędza 
i ubóstwo figurować będą tylko 
w słownikach. W szyscy będą o- 
pływać w dobrobycie —  jednem 
słowem rok 1933 będzie już ra­
jem dla ludzi.

Na zakończenie autór tego sen 
sacyjnego i pełnego optymizmu 
artykułu, serdecznie żałuje, że
nie dożyje do roku 1933 i nie b f  
dzie mógł naocznie przekonać

słę o słuszności sw ych przepo­
wiedni.

Nie ma czego żałow ać. Bądź­
my pewni, że przeklinałby, że 
musi patrzeć na przelaną krew 
miljonów ludzi, nędzę i rozpacz, 
krachy 1 plajty, potworne kata­
strofy, pow stania i trzęsienia zie 
mi.

Ani jedna z przepowiedni „we 
so łego" autora nie sprawdziła 
się Zresztą nie dziwmy się... 
Przecież jeszcze na rok przed 
wojną byli tacy naiwni, którzy 
przepowiadali szczęśliw e byto­
wanie.

Jak  to bytow anie wyglądało 
przekonaliśmy się aż nadto bo- 

, leśnie na w łasnej skórze.

Haraii J ii islilEtiiifi” linii liii
Św iat artystyczny Rzymu m a j śladów, jak ie  pozostawia na nich 

oa niedawna nowy przedmiot za działanie kurzu i dymu.
interesow ań; je s t nim odnawia­
nie arcydzieł pędzla M ichała A- 
nioła, znajdujcych się w muze­
ach w atykańskich, w słynnych 
kaplicach Sykstyńskiej i Pauliri- 
skiej. Chodzi tu przedewszyst- 
wient o wielki „Sąd O stateczny" 
(Giudizio tu versa le ), namalowa 
ny na suficie kaplicy Sykstyń­
skiej.

M inęły już, na szczęście, czasy 
gdy panowała moda powierzania 
prac renow acyjnych pierwszym 
lepszym partaczom, którzy psuli 
arcydzieła mistrzów Odrodzenia. 
Dziś prace restauracyjne prowa­
dzone są pod umicjętnem kiero­
wnictwem znanego artysty, pro­
fesora B iagetti.

N iesłychanie cfężkiem zada­
niem je s t restauracja dzieł wiel­
kich mistrzów sztuki malarskiej 
XVI stulecia. M ichał Anioł, po­
dobnie jak  niektórzy malarze ów 
cześni, posiadał talent w ytw a­
rzania ł dobierania farb ; wytwa­
rzał on je  prawie wyłącznie z na 
tury składników przyrody, nie u- 
żyw ając zupełnie sztucznych pro 
duktów chemicznych (ja k  tó się 
dzieje d z isia j).

Barw y te odznaczały się nie­
zwykłą żywością i trw ałością; 
minęły setki lat, a dziś jeszcze 
uderzają one oczy nasze sw oją 
w yrazistością i jędm ośćią. Któż 
w ięc ośm ieliłby się tknąć malo­
widło M ichała Anioła, bez o b a ­
wy, że je  zeszpeci i zepsuje,..

Umiał on tak dobrze mieszać 
sw oje farby ze świeżem wapnem 
łub zwykłą farbą do bielenia mu 
rów, że trw ałość ich przekroczy 
la najśm ielsze oczekiwania. O l­
śniew ają nas one jeszcze dzisiaj, 
od czasu do czasu tylko wyma­
gaj-i - o d czy szczen ia "  L u sn n u .^ ą

T ak  w ięc odnawianie tych o- 
brazów odbywa się obecnie pod 
wytrawnem okiem specjalistów  
profesorów. W  ten sposób bdrę 
staurowano niedawno dwa o b ra -' 
zy Buonarottiego w kaplicy P a- 
ulińskiej; „Ukrzyżowanie Ś-go 
P iotra" i „Nawrócenie św. Paw ­
ia". Obecnie przystępuje się do 
prac nad odświeżeniem giganty­
cznego obrazu „Śąd  O statecz­
ny", znajdującego się w kaplicy 
Sykstyńskiej.

Obraz ten malował Michał A- 
nioł przez długie lata w niesły­
chanie trudnych warunkach. Pra  
cował, leżąc na materacu, przy­
mocowanym pod samym stro­
pem; zwrócony twarzą do sufi­
tu, malował wspaniałą scenę „O - 
statecznego S ąd u "; farba pryska 
ła mu nieraz w oczy i ściekała 
na twarz, 1e _2 on się tern nie zia- 
żał... Gdy ukończył «we arcydzie 
ło, był już starym człowleKłem.

O statnie zdjęcia fotograficzne 
tego obrazu wykazały r?eęz nie­
zwykle ciekawą, nieomal rewela 
cyjną, dotąd całkiem nieznaną, 
a mianowicie obecność wielkiego 
pisarza, Dantego, autora „B o s­
kiej kom edji", w „Sądzie O sta­
tecznym ". Jeżeli wpiatrzeć ?ię w 
te fotografję (wisd&ptó 
n e j) , można zauważyć dobrze 
znaną, pogardliwą tw ą rt wteHrie 
go poety florenckiego, jakby  zu­
pełnie pogrążoną w  sobie I zwró 
coną w inną stronę...

Hipoteza malarza Lacava. w 
świetle najnowszych fotografji, 
nab'era niezbitych £#eh faktu. 
Dość spojrzeć na znane portrety 
Dantego, pędzla G iotla lub V a- 
sariego, aby upewnić się, co do 
nodob:eństwa. Uderza zgodność 
rysów twardy, ottregn nodbiód-.

ka orlego nosa, zacięcia ust i 
przykrycia głow y: zwykłego be­
retu z przykryciem na uszy, opa­
daj ącem na kark.

Nie ulega wątpliw ości, że po­
dobieństwo to okaże się jeszcze 
jaskraw szem  po odrestaurowaniu 
wielkiego obiazu.

je« t „najcięższym ''— A kto
m ów cą?

—  T o pytanie je s t... ciężkie, 
Naogół nie odczuwam żadnych 
trudności. Inna spraw a, że ' taki 
naprzykład Nusspoli (W lo cu y ) 
mówi w tempie w prosi zaw rot- 
nem i wówczas notow ać me 
mam czasu. Operuję tylko p a n ię  
d ą . Jednakże nie popełniam błę­
du. Bądź co bądź nabyłem wpra 
wy w ciągu 13 lat."

1 M athien opowiada p sw ej kar 
jerze. Po zakończeniu wojny był 
urzędnikiem w banku „^redit 
Lysanais". W  owym czasie w 
Paryżu obradowała Kom isja R e- 
paracyjna. Tłumaczem był kole­
ga M athien. Los zrządził, że ko­
lega zachorow ał. Zaprojjonow ał 
ini, bym go zastąpił. 1 stało się. 
Zostałem  zawodowym tłuma­
czem,

 A czy nie zamierza p iń  się
uczyć stenografji —  pyta natar­
czywie dziennikarz. V-5 v

— Uchow aj Boże —  krzyczy 
AAathien. T o  za trudne dla mnie.

Matnien śm ieje się. Istotnie 
piękny to i fenomenalnie zdolny 
mężczyzna.

Dwudziestoletnia 
mistrzyni pilotażu

Córka lorda Londonderry,; mi­
nistra lotnictw a bryty jskiego, la 
dy M ary Yane —  Tęm pęśt — 
Stew ard, prowadzi aeroplan., f  ta 
ką sam ą zręcznością i maestrją, 
jak inna z je j rów ieśniczek1—  sa 
neczki. , ' i

Lady M ary nie lata dcĄjWiś- 
cie sam a, lecz w towarzystwie 
instruktora, który —  jak  mówi— 
nie ma jednak nic do roboty, 
gdyż mala pilotka wykonywa 
wszystkie ew olucje powietrzne z 
łatw ością i pewnością sle.bi^

S k r z y p c e  z  m e t a lu
Pom ysł fabrykowania wiolon­

czeli i skrzypiec z metalu naro­
dził się w Ameryce. Pierwsze in­
strumenty wykonane ze stali u j­
rzały światło dzienne w Bostonie 
w roku 1910. Ale coś musiało wi 
docznie brakować muzykalnym 
fabrykatom, skoro nie znaleźli 
się amatorzy na nie.

W  ostatnich czasach podjęła 
jedna ■ większych amerykań­
skich fabryk instrumentów muzy 
cznych inicjatyw ę ponownego 
wykonania skrzypiec z metalu.

M ło d o c ia n i
(X). Polic ja  m eksykańska wpa 

dła na trop szajki morderców, 
którzy w ciągu niespełna kilku 
miesięcy dokonali 2 4  napadów, 
przyczem ofiarami padło 16 o- 
sób.

Charakterystycznym było, że 
tajem niczy mordercy znęcali się 
flad iw em i ofiarami w tak nielu- 
arid  sposób, i e  często trudno b y ­
ło rozpoznać zwłoki. Potworne 
praktyki morderców wywołały 
wielkie wrażenie.

Spraw ą zainteresow ała się po­
licja i przystąpiła do energiczne­
go śledztwa. Urządzano częste 
obław y, szczególnie w godzi­
nach wieczornych, ale, niestety,
' . z wyniku.

Niesflpdiiewaoli przed kilku

Tym  razem zastosow an o. Jed­
nak do wyrobu skrzypiec alumin 
jum . Fabrykanci twierdzą — 
rzecz prosta —  iż ich fabrykaty 
odznaczają się piękńyip,. , orygi­
nalnym tonem. P o d k reś la j* , przy 
tern ich taniość: wiolonczela, alu 
minjowa kosztuje tylko 6 dola­
rów, skrzypce —  2

Pozostaje tylko Jedna kw estja 
do rozstrzygnięcia: ja k  'eięr-"bę­
dzie podobał muzykom „a l^ m n - 
jowy“t o n ? „  . J  •

dniami policja  otrzym ała ano­
nim i na podstawie . infuWnacyj 
ustaliła m iejsce zbiórki tajem ni­
czych morderców. *  *

W  nocy meliną zcsfsfą  oftłczo- 
na kilkoma oddziałami policji i 
po zaciekłej strzelaninie zdołano 
morderców rozbroić.' N ie : obesz­
ło się bez ofiar, * zginęło 
trzech policjantów  i  4-eoh- b an ­
dytów. P ozostały ch ; vbąfldYfów 
skuto w kajdany i ’ od ś| ajw no 
do więzienia. . . ::w’

Przy bliższęm ś le d z ic ie  .^ s ta ­
ło no, że mordercy-- jęt.; ćfilopąy, z 
których najstarszy: Keży ^M M at. 
M łodocianych mofderćĄW eteze- 
kuje proce* eąd jąw j T z ą p £ w n e  
zę&iang skazani u  Ju rg
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Pełna tabela lelerji 28 -e> klasowej Łoterji Państwowej
Ostatni  u z le ń  c i ą g n i e n i a  c z w a r t e j  k l a s y

Główne wygrane
1.000.000 (milion) zi. na nr.t 40875.
15.000 zł. na n-ry: 26869 52423 91483 

107280 127727 130996.
10.000 zi. na n-ry: 140699 158928.
2.000 zi. nu n-ry: HlC9 31384 31495 

41328 641087 96019 102088 102381 
103590 IO5061 107854 121506 130253 
132617 137945 146477 '46565 153558 
15443  154601 164138 167795.

1.CC0 zi. na n-ry: 6l47 30951 40753 
438 24 4.429 458*2 54701 57952 59200 
61750 04364 '6079 76784 79625 52921 
83348 87500 88614 89281 94024 99272 
101405 102254 1x1191 121166 124108 
143017 >61523.

Wygrane pocieszenia po zL 2.500 
padły na N-ry:

599 946 1549 621 722 2311 57? 95 665
814 4251 5187 201 432 C378 7597 8387 
671 9216 10077 87 37 339 11307 498 
540 749 807 12642 13222 14132 482 
608 15331 571 80 16339 907 17025 M9 
386 439 510 20379 624 975 2l030 
22638 601 23262 325 744 974 24200 
606 25327 746 856 27539 928 28003 
252 590 681 29591 614 975 32i 32 240 
496 965 3oc35 70 918 34073 321 598 
35306 36442 903 37443 990 380l0 121 
889 39025 916 52 40066 3 l4  41168 323 
42751 82 44147 45189 326 708 46966 
47014 3C5 938. 48235 998

50449 51317 686 52809 78 53092 655 
72 i 829 54183 888 973 55062 222 305 
4 2 1 659 911 57757 830 5o>19 34 817 
6 6  .70 414 869 61003 15’’ 296 317 463 
f 67 62060 3S9 448 532 928 63463 672
815 31 64229 437 509 685 798 65262 
528 %7<k ł 93 486 68058 84 315 432 
69327 511 80 973 70068 221 663 732 
71043 ISO 243 520 38 635 762 72123 
220 704 73347 74091 518 999 75015 73 
217 895 76iCł 542 702 54 925 77027 
83 186 334 yOl 79.34 80269 82009 71 
136 201 433 760 83455 832 84380 560 
980 3509S 284 679 87038 42 63  88149 
63 1 89110 24 805 90392 457 520 91244 
92J16 303 93054 278 547 657 94834 86 
95095 230 918 96 96401 936 98774 84 
931 99066 125 342 543

100433 602 101363 453 102167 364 
679 103122 57 54 '04483. 105211 74
UiO 7<4 105133 107015 321 742 48 
108332 948 109097 110222 459 993
111182 332 112216 56o 702 6 959 
112634 114J63 233 116272 37« 961
117118 30 118000 140 )2U)20 132 574 
721034 110 77 399 ’ 2?i86 92 403
1232S3 124581 125733 6b 126037
12/174 5io 128101 690 129037 350 §15 
831 U OOOi 196 267 332 13141G 55 741 
132014 133596 905 134025 426 135339 
136070 915 45 137029 138271 768 
139128 714 HOSOd H .W 4 142219 35" 
553 1430S2 9 ó  14 5029 207 866 I40w l 
232 147355 148054 53l 55 785 149563 
69 920

louo62 685 151252 563 152279 305 
36 o3 153335 656 154443 48 702 932 46 
155144 5Cu .,70 844 156269 322 642 
157985 158000 18 124 159806 lóOuOS 
504 162997 163755 916 164456 BOO 
165679 lot'840 167532 781 97 168030 
648 169386

Wygrane pocieszenia po zŁ 500 
padły na n-r> :

41 283 306 26 90 429 927 106l 423 
49 598 600 94 884 2312 92 499 504 676 
887 3026 629 4442 7-4  63G 864 5095 
626 794 6 2 14 18 361 409 640 805 38 04
904 7v2 1 698 736 8274 347 587 660 849 
938 9055 66 339 569 843 71

1045, 66 829 929 11127 298 348 534 
742 12228 3c ) 5»2 603 28  703 20 i3312
97 483 663 ?bo 044 48 14l57 63 352 
651 15205 5o ,78 16160 290 506 47 916 
17005 230 610 7/5 906 15 18042 621 
903 19350 548 875

20193 581 93 21319 22 826 22034
168 205 495 7oO 93 23398 776 903 05 
2*157 87 431 760 85l 25058 49 146 71 
270 33u 49 481 535 671 910 26U27 99 
104 77 417 74 95 073 27190 335 490 
511 44 48 73 728 966 282oO 559 807 58 
63 86 29015

JU/.7 1 8 423 74 556 728 882 86
905 31145 320 596 943 46 54 32115 74 
593 995 33016 136 565 652 34128 267 
82 307 579 622 937 35303 84 47i« 5*1 
y3 968 36086 397 708 I 04 88 911 37212 
467 516 855 38250 470 500 69 95 842 
39125 28y 340 7l 75 593 754 894

40080 154 75 3*3 69 409 537 608 
41048 52 302 07 15 4* 688 762 42083 
876 998 43168 290 523 67 854 64 
44085 606 45050 668 700 46031 „9 57 
123 98 403 70 539 773 47320 75 957 
48123 620 712 93 49202 620 745 

50026 97 173 935 5 1390 688 827 971 
52144 457 697 111 892 53505 65 682 
9c5 54234 320 452 65 554 606 26 973 
55006 181 97 2*5 872 56515 851 57066
169 282 779 863 98 58004 69 332 95 
474 561 647 887 59288 337 72 50 450 
763 92 883 994

60799 856 89 902 89 61574 604 95
98 763 8S? 62049 119 98 267 .50 74

854 920 63616 65 839 64165 
65026 110 203 14 36 30i 6C9

^  *?M *66080 104 57 213 34 71
kIa ot H , 1 596 877 996 67121 358 
S21 625 97 b K  69324 445 86

70277 30? 441 538 60 71012 i 13 44
335 55 433 84 527 891 72133 1,3 5*2 
729 73 950 71 92 73186 258 77 322 408 
626 "■) 81 5 88 74029 37C 558 85 95 756 
992 75023 4 H 811 77 950 73 76222 40 
41 704 861 77287 438 40 78 523 28 46 
9ta 93 78005 91 2U  327 703 59 609 
79211 43 82 393 630 35 879 

80:06 36 49 73 387 463 81165 639 
755 8.1 916 30 32 82066 451 627 867 
945 83C34 191 672 716 50 81 83 84091 
f35 249 61 631 87 85046 122 315 471 
545 618 748 65 919 86288 309 28 407 
25 41 588 87221 64 329 56 911 2 1 3 9  
88177 406 89 587 866 89017 201 364 
90 452 69 803 993 

900C1 894 11339 627 790 937 92267 
394 430 691 730 806 93285 417 70 826 
94035 134 68 2J5 59* 401 81 876 83 
974 95'19 217 378 507 633 701 57 74 
96147 316 432 655 739 97249 324 411 
511 98215 17 368 480 90 605 710 49 
961 99188 676 

100136 271 408 509 764 826 101011 
58 291 631 702 805 996 102165 298 
654 896 103574 797 888 927 70 104152 
259 318 580 733 10542o 70 962 106411 
610 893 107302 63 4]2  81 519 839 928 
108022 35 42 50 375 406 109185 447 
559 69 698 841 53 929

110001 29 785 835 48 111,78 23, 41 
341 443 776 112098 210 804 114040 
87, 957 115005 173 213 563 74 665
723 895 9o5 .16024 129 231 506 671 
803 2 j  8& 98 117025 j03  .469 567 907 
118185 303 47 79 378 88 506 07 628 55 
712 54 92 877 992 119087 273 327 

120010 .2  58 297 429 36 658 739 
950 121010 21 234 302 22 34 57 69 549 
803 56 85 122537 746 810 925 123131 
201 3 l4  67 410 565 ”58 916 124038 67 
75 2*1 92 406 735 53 67 125432 539 
698 820 63: 126076 305 6?9 . 878 94 
127338 436 516 803 82 128261 322 493 
514 642 772 129533 50 672 816 25 °V4 

130024 382 449 747 , 31241 83 327 
571 797 886 13TP7 250 84 536 900 
133676 86 940 4 665 134417 883 974 
135121 342 613 612 93 81o 136004 28

80 328 8S 728 31 90 137039 153
276 962 .38*6* 470 610 81 7«0 16 *0  
72 981 139022 630,701 836 943 

140215 *57 86 141244 336 409 386 
850 142041 48 294 480 517 6*  668 
143006 122 333 63 65V 144263 73 623 
43 50 145088 97 207 588 798.842 904 
146135 421 618 840 147117 M l *34 
661 810 914 148045 157 526 757 966 
14C755 921 98 

150003 22 169 394 434 * 1 09 549 
821 151041 177 296 391 675 98 632 943
7.. 152105 218 90 487 547 48 153000 08 
222 28 68 357 529 736 52 842 154180 
262 537 62 608 733 52 1556uo 6 ] 119 
378 95 720 *7 826 156001 68 263 475 
91 580 894 f46  157170 407 521 153164 
75 35G 683 87 736 7 ł  I59H 5 71 717 

160063 195 318 498 538 82 695 814 
16P93 356 G69 721 53 ód 86 .  4 4  77 
162H~G 246 >5. 87 400 96 520 624 41 
7)8 163063 272 814 30 164295 522 
165030 60 318 35. 166413 96 834 36 
167149 775 868 168098 109 88 2i& 579 
643 763 946 62 81 1*9016 152 676

S ł a w k i
13 17 135 248 59 333 428 6 w 765 79 

834 951 1116 74 246 50 52 323 5*1 92 
66? 68 S76 81 976 2117 232 ,6046 72 
539 60 713 815 v23 74 3/9, 137 233 
64 397: 539 611 724 69 4222 43 308 4*3
51 604 10 76 89 734 52 818 925 5002 
16 142 68 86 229 52 307 4 ić  5*5 66 71 
59 6191 460 04* 47 87 731 75 95 934
52 907 48 7031 88 HS 255 <78 5?8 659 
927 8067 194 280 4/5 92 9387 500 730 
82 824

10039 45 loO 330 44 65 421 44 62 
840 65 69 999 110.55 65 347 408 fO 778 
96? 12/66 293 369 6o> 5 i 8 12000 33 
42 194 231 88 332 461 77 678 <68 809 
I 4O.36 230 73 345.190 5*.u i,i 97 815 IB 
3.3 15037 171 215 40 .'79 *71 ?4l 806 
2 61 16040 51 123 -7  J01 19 25 379 
A:7  50/ 665 714 170*6 186 5x9 757 67 
942 14 18023 (66 35 414 5-9 W> yl 98 

I 19211 373 535 705 47 96 3. 5 v<7

20C?C 321 5 4 0  41 65 658 ł 14 59 827 
98? 21171 2/5 624 32 94 962 22208 385 
552 62 80 72*2 97 85.3 75 932 23367 45(1 
588 60i 791 89 90S 24025 70 114 50 93 
210 34 389 6 j9  754 72 868 70 94 9?4 38 
?> 84 89 125210 24 .3.3 387 761 74 906 
22 26039 176 228 382 476 90 685 89 
773 841 926 90 27018 69 204 S6 340 425 
77 85 576 C79 734 35 2Sol| 227 360 Si 
63 -łui 47 683 89 29081 150 233 332 480 
570 669 720 39 60 95U 77 

30427 30 45 52 53 615 770 913 919 
31076 126 262 503 38 764 93 ! 44 *5 
32063 279 98 408 51 528 622 58 8:i1 23 
9*7 51 33128 33 260 99 390 92 426 82 
578 612 13 780 814 34096 3f0  70 445 
iZis *70 ^5116 68 l33o 481 889 982 61 
36154 223 422 32 595 755 950 *7«15 53 
1 6 4,3 201 50 311 25 421 998 780 S71 
381D2 383 489 504 89 854 933 3913! 
73 243 3*7 485 538 602 38 98 735 80: 
18 56 82

4005? 54 13 1 274 3id 419 50 52 64?
7/7 28 945 41149 21? IŁ 386 89 438 
351 35 75 4706< 127 35 2 12 18 92 351 
59 68 76 89 421 510 637 99 794 83O 
58 902 40 43001 44 148 57 213 342 93 
§36 760 999 444140 324 677 87 725 72 
,4  856 914 56 45036 171 75 218 53 84 
34/ 78 4 l6  503 96 903 35 70 79 46072 
70t 842 S t t  47104 51 328 445 50» 816 
31 39 *46 48 9l 48004 76 145 33 470’ 
576 657 741 49098 109 25 70 95 231 
5 331 80 481 82 618 47 840 999 

50043 190 490 622 70 715 20 51022
118 211 85 308 18 455 98 504 22 92 
52115 235 57 374 440 590 84 704 66 
814 56 53015 95 132 350 93 335 *8 
415 40 548 62 664 715 806 54045 1)9 
282 98 492 648 794 952 55160 62 207 
451 734 71 866 78 56222 326 33 68 71 
694 747 920 53 57035 1 ,8 52 353 4ÓS 
7i, 513 60- 33 731 97 9-.5 58054 353 58 
513 621 74l 91 892 9’<* 81 39016 3O
119 309 46 *z9 47 "5  53T 65 773 

60127 98 2 l0  91 32j  M  909 32 61045
68 500 82 6C9 12 732 33 800 9*6 *2 ,*5  
219 82 317 44 552 67 92 78* 96 8 ,3

„HieprzejedasnemiT -  odprawa
Z szereg u  listów , k tó re  nad e­

szły- w odpowiedzi p. „ R a -C h e “ 
z K rakow a p rz y ta cz a m y  je s z ­
cze  dwa.. A u torka jed pego z nich 
je s t  p. K icia  J .  z A ugustow a, 
k tóra  p isze:

„ C z y ta ją c  list P a ń sk i .bytem  
zdum iona, że na drugim  końcU 
P o lsk i, sp oty k am  pokrew ną du­
szę.. N asze ży cie  i p rzeży cia  są. 
bardzo do sicb>e podobne,—  k o­
ch am y  jed n o  i to samo.. R ozu ­
m/cm P a n a  dobrze, nie dziwię 
się, że P a n  w szy stk ie  i w sz y st­
k ich  nienaw idził, lecz jed n ak  —  
tak  ż y ć  niem ożna.

J a  rów nież byłam  żle uspo­
sobiona. S p o ty k a łam  przecież 
dobrych ludzi, k tó rz y  nauczyli 
m nie zapom inać zło doznane, 
a  k rzyw d y  —  w y b aczać . D ziś 
m am  p rz y ja c ió ł —  n ieliczne gro 
no, a le  zby t m ało ludzi na to m ia 
ne zasłu g u je. W y sta rc z a  to mi 
w szakże. abym  ż y ła  i m y śla ła  -i 
n acze j. C a ła  dusza pragnę, aby 
Pan. zm ienił pogląd na ludzi i 
chetn ie  dopom ogłabym  Panu w 
tern. Je s te m  praw ie w  P a ­
na w ieku, a le  proszę sie tern 
nie z ra ż a ć . Z w raca sie te­
raz bow iem  do P a n a  nie k ob ie­
ta, lecz  człow iek —  p rzy jacie l 
w y ciąg a  sw a dłoń.

S ą d z ę , że p rzy jm ie  P a n  ten 
p rz y ja cie lsk i u ścisk  dłoni w raz 
z życzen iam i zapom nienia doz­
nanego z ła  i znalezienia choć 
jed n eg o  p rzy jacie lsk ieg o  serca**.

W y jm u je m y  poza tern z oh-

sże/nego listu  p. W igl P . u ryw ­
ki n astęp u jące :

, Z ' p rzy k rością  p rzeczy ta łam  
list o, „R a-ch,e“ z K ra to w ą . D o 
sk on ale  g.o . rozum iem , ’ ale nie 
m ogę sobie w yobrazić, . ażeb y  
ta k . m łode serce  palaló . taka nie 
naw iśeią. P rz ę c ie ż  .sa  rów nież 
dobrzy ludzie, w iem  z nich 
przez ca łe  ż y cie  b o ry k a  się z  lo 
sem , a takich, którzy, o trzy m ali 
tw ardzą szk ołę ż y cia  je s t  z pew 
nością  w ie ce j. A jed n ak  rneje- 
den z nich dąży  naprzód z w ia­
rą, o b ie ra ją c  sobie za  cel u lże­
nie doli bliźnim  oraz  w yrw anie 
ich ze środ ow iska, podobnego 
do tego, w' którem  sie sam i w 
dzieciństw ie o b raca li. K to sam  
w iele p rzy k ro śc i i bólu w’ ży ciu  
zaznał, nie bedz!e się stara? in ­
nych krzyw d zić bo wie. co  to 
zn aczy .

fiBiie tak że ży cie  nie o sz cz ę­
dza, ch o ć irkom u  nigdy n ic złe 
go nie u czyniłam . B y łam  zaw ­
sze dla każdego sz cz era  i c,er- 
deczna, ty le  m iałam  w ia ry  w 
dobroć ludzka i d latego, że m ia 
łam  zby t g o rą ce  serce  —  za- 
w iele się w szy stk iem  p rze jm o ­
w ałam . T e ra z  zato  cierp ie. lecz 
nic czu le n ienaw iści do nikogo. 
T y lk o  je s t mi sm utno, bezn a­
dziejnie sm utno, bo ch orow ać 
w m łodym  wieku —  to straszn e, 
w dodatku. gdv ból trzeba u krv  
w ać gdyż nie m am  nnwet prżed 
kim się użalić.

M am  copraw da rodzinę lecz

Czy to ten rzucsł ksmleniami?
E:ha napadu na malspompę policyjną

O rzucanie kainienianii w po- głowę. Na miejscu zatrzymano
iicjantów , prow adzących sam o­
chód z motopompą do oblewania 
wodą m anifestantów ulicznych, 
toczył- się proces studenta Jerze­
go Rutkowskiego.

Podczas głośnych zajść na uni 
w craytecię, studenci obrzucili ka 
mieniami motopompy policyjne, 
raniąc jednego przodownika w

Gutkowskiego, gdy wychodził z 
Uniwersytetu. Policja  poznała go 
jako uczestnika awantury.

Sad uniew innił jednakże R ut­
kowskiego dla braku dowodów, 
ponieważ zrairony policjant nie 
m ógł ustalić, czy student je s t  wła 
ściwym sprawcą.

nigdy nie bylaim przez nią ro ­
zum iana i czu je  się m ied zy  na j 
bliźszem i bard zo  sam a i ob ca .

C h cia łab y m  ,a b v  u. . R a - 
C h e“ p rz e cz y ta ł m ó j list. Niech 
się dowie, że nie on jeden w ży 
ciii c ierp ia ł, że tak ich  test, ty ­
s ią ce  i g d vbv  tak  k ażd y  ż v ł nie 
ńaw iścia  i pragnieniem  zem sty , 
ż y cie  zam ieniłoby  sie u  piekło. 
Sad ze , że p. „ R a -C h e “  pisał 
sw ó j list w silnem  ro z g o ry cz e  ­
niu. C złow iek  o tak  siln e j woli 
i h arc ie  ducha nie m oże upas^ 
tak  nisko. W ie rz ę , że zem stę i 
n ienaw iść odrzuci p recz od s ie ­
bie. a  zostan ie  sz lach etn y m  i po 
ży teczn y m  P o la kiem**._________

Najwyższy człowiek
B ogaty  Turek, Ali lsm ael, któ 

ry przy swoim w zroszcie 2 8 0  
centymetrów należy do najw yż­
szych ludzi na św iecie, ogłasza 
w gazetach, iż poszukuje żony 
odpow iadającej mu wzrostem i 
wypłaci duże wynagrodzenie te­
mu, kto mu wyszuka odpowied­
nią kandydatkę.

Ali lsm ael odznacza się takim 
apetytem , pochłania tak w ielkie 
ilości owoców, jarzyn i m ięsa, 
iż nikt z jego  krewnych i przyja­
ciół nie ma odwagi zaprosić go 
na obiad lub na kolację.

Można sobie w yobrazić, co be 
dzie kosztowało utrzymanie mał 
że ń si wa lsmael.

Na wesoło
U D E N T Y S T Y .

_ T o  bardzo proste: rroszę
ścisnąć mocno zęby i otw orzyć 
■zeroko usta!

G D ZIE S*Ę S P O T Y K A JĄ ?
—  Na szosi e długości 500 me­

trów jad ą naprzeciwko siebie 
dwaj m otocykliści: jeden z szyb­
kością 100.,' drugi z szybkością 
120 km. na godzinę. Gdzie spot­
k a ją ?
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Sensacyjny proces w Krakowie
Z y o r t u

P o p i s ;  ły ż w ia r s k ie  w  K ra k o w ie
D u ś  o g o d i  19 - te j  na to rz e  ś l i z ­

gawkowym Z K S .  M akkahi przy ul. Ko- 
le te k  odbędą się  po raz drugi w o b e c ­
nym i s z o a i e  popisy  łyżwiarskie w jeż-  
dzie i .gurow ej i szyb kie j .  Popisy te 
s ą  równocześnie e liminacją  przed za­
wodami o m istrzostw o okięgu.

W  po pisach  tyoh s tar tu ją  na jlepsi  
łyżwiarze K rakow a jak: B e rg la r  (mistrz  
okręgu),  R eder 11., Landau, S ze nb e r ,  
N elken i inni. Również na tych popi­
sach  wystąpią poraź pierwszy w jeżdzie 
f igurowej najmłodsze a dobrze zapowia­
d a ją c e  s ię  tyżwiarki K rakow a Irka 
G oldblatów na i Zosia Kozłowska.

Ze względu na dobrą formę zawod­
ników popisy te  zapowiadają  się  niezw y­
kle  in teresu jąco.

N a p rz ó d  — W a w e l
Zapowiedziane zawody b o k s e rs k ie  

pomiędzy N aprzod em  (Ś lą sk )  a W a w e ­
lem o d b ęd ą  się  w u a jb n ż s i ,  n ied zie lę  
t. j. dnia 28  bm. w hali O kręg o w eg o 
O śro d k a  W . F .  przy ul. Zwierzyniec­
kiej  26. O b ie  diużyay wystąpią w peł- 
uych sk  ad ich. S e n s a c ją  dnia będzie 
spotkanie  mistrza Polski R u d zkie­
go z wicemistrzem  C h rostk iem . Ja k  się 
dowiadujemy z miarodajnych ź ódeł 
t a k  Rndzki jak  i C h ro s te k  obecnie  
też  znajdują s ię  w doskonałej formie 
d la te g o  wynik tego  sp o tkan ia  s*oi pod 
znakiem zapytania.

P o c z ą te k  tych interesu jących zawo­
dów o godz. 19-te j .

Długoletni kapitan związków^ a za­
razem  założyciel K. O . Z. T S  p. 
A p s e l  Henryk  zrezygnował z godności 
kapitana K .  O. Z. T .  S . Na o s ta tn iem  
posiedzeniu Zarząd K O Z T S .  rezy g n a­
c ję  przyjął  i w m ie jsce  p. A p sla  .mia­
nował kapitanem  związkowym p. Zaka 
W ładysław a dłn galetn iego zawodnika 
i^jregrezontani^

j W  sądzie grodzkim  karnym 
, w Podgórzu  rozpoczął się w czo­

raj p roces który je s t  echem  pro­
cesu d ra  M aurycego P u fe i“sa 
skazanego na 6 lat w ięzienia.

W  czasie rozpraw y Pufelasa 
zeznaw ał cały  szereg  św iadków , 
ze S tow arzy szen ia  aplikantów  
ad w okackich , celem  w yśw ietle­
nia d ziałalności o sk arżon eg o  na I 
tym te ie n ie . \

M. in. na te okoliczności s łu - ! 
chany był dr. E rnest L andau.' 
Na zapytanie sęd zieg o  dra Z a - 1 
rp sk ieg o , czy oskarżony P u feles i  

należał do o p o zy c ji w tem  s to ­
w arzyszeniu, dr. Landau dał 
tw ierdzącą odpow iedź. Zapytany 1 
kto jesz cz e  n a le ż a ł do o p o zy c ji, j 
w ym ienił św iadek szereg  nazwisk j  

m. i. kon cyp ien ta  dra Je rz e g o  
E p steina.

P ro ce s  się sk o ń czy ł i zdaw ało 
s ię , że i ca ła  spraw a na tem 
zostanie zakończona, je d n a k o ­
woż po pewnym  czasie  tem atem  
rozm ów ak kaw iarnianych sta ły  
s ię  owe zeznania dra Landaua.

Pom aw iano go m ianot. icie o 
lo, ż t  o b ciąży ł siln ie P u felesa , 
że przez to „w kopał g o“ na 6 
la t do w ięzienia, a zarzucano dr. 
Landauow i, że je s t  prow okato­
rem, że rola jag o  w p r o c ^ ie  po­
le g a ła  na skom prom itow aniu ca ­
łego  szeregu  o só b , a głównem  
źródłem  tego  rodzaju p lotek  mieli 
by ć ohaj E psteinow ie, Je rz y  i 
M aurycy.

Na tera tle  w yłoniła się sp ra ­
wa honorow a, sąd honorow y, 
k tóre jednak r ie  dały rezultatu . 
D r. Landau przeciw ko Epstei- 
nom w niósł sk arg ę sądow ą.

M. in. postanow iono w ch arak ­
terze  św iadków  pow ołać sęd zie­
go dr. Zalipskiego, prokuratora 
dr. Szyp u łę i o b ro ń cę  P u felesa  
dr. G o ld b la tta . Sąd  częściow o 
w nioskom  odm ów ił, a częcio w o  
świadków dopuścił.

Sęd zia  K oniuszew ski na w czo­
rajszej rozpraw ie przeciw  E p stei- 
nom p rzesłu chał p rezesa Stow . 
aplikantów  adw okackich , dra 
O stro w sk ieg o . Św iad ek  ten ze- 

j  zn ał, że Epsteinow ie należeli 
j  fak ty czn ie  do op ozy c ji w S t o ­

w arzyszeniu .
O p ró cz  P u felesa  - mówi* św ia­

d ek  — b y ła  tam grupka o prze­
konaniach bardziej lew icow ych, 
niż so cja listy czn e jak  się św iadek 
ostrożn ie w yraża, w idocznie nie 
c h c ą c  nazw ać sprawy po im ieniu.

R ozp raw ę jednak?) odroczono.

Mura aa lluwursiltcie Jag.
O rg a n iz a c ja  lite rack a  ,,L ita r t“ 

urządziła w dniu w czorajszym  
w gm achu C ollegium  Novum 
U. J .  w ieczór dyskusyjny na te ­
m a t : „O gniem  i m ieczem 11 S ien ­
k iew icza .

D ysku sję rozpoczął prof. Ig* 
nacy  C hrzanow ski. T e  sam e 
mniej w ięcej tezy  w yg łosił rów ­
nież w ybitny k rytyk  lite ra ­
cki p. K azim ierz C zachow ski.

N astępnie m iał zabrać g łos 
lite ra t Leon K ruczkow ski. Było 
przew idziane, że m ów ca ten  b ę ­
dzie atak ow ał S ien k iew icza . G ru ­
pa m łodzieży praw icow ej p o sta ­
now iła nie d op u ścić do dysku­
s ji i w chw ili, g d y  p. K ru cz­
kow ski po jaw ił się na k ated rze , 
m łodzież prawicowa obrzuciła 
go gęstym  gradem  zgniłych ja j, 
rzu ca jąc rów nocześnie pod ad re­
sem m ówcy o k rz y k i: „ P r e c z !
H ańba ! Nie pozwalam y szk alo ­
w ać S ien k ie w icz a 11!

Mimo to zeb ran i d ale j k on ty ­
nuowali dysku! ę dzięki tem u, 
że m łodzież praw icow ą zdołano 
usunąć i drzwi zabarykad ow ać 
ław kam i. P . K ru czkow ski w yg ło ­
s ił następnie swe przem ów ienie 
rew iz jon isty czn e.

Wyrodna matka
P o lic ja  lw ow ska aresztow ała  

S te fa n ję  O le sz ek , zam ieszkałą 
w uniesieniu , ul. O p o k a , ro b o t­
n icę fabryk i konserw  R u ckera, 
pod zarzutem  d zieciobójstw a. R o ­
b o tn ica  cz u ją c  zb liż a ją cy  się 
poród  w dniu 11 styczn ia , p o ­
szła do u stęp u , urodziła ram 
d zieck o  p łci m ęsk ie j, k tó re  na­
stępnie w rzuciła do jam y klo- 
aczn e j.

Proces szpiegowski
W  sąd zie okr. w Poznaniu to ­

czy ła  się dwudniowa rozprawa 
karna przeciw ko A n n ie  W ie rz ­
b iń sk ie j i Janow i M okrusow i o- 
skarżonym  o szp iegostw o na rzecz 
jed n eg o  z ościennych  państw .

Z brod niczą parę przyłapano 
w grudniu ub. roku w chw ili, 
gdy zam ierzała p rzek ro czy ć g ra­
n icę . R ozpraw a, k tóra  toczy ła  
się przy drzw iach zam kniętych  
zakończyła się skazaniem  Mo- 
krusa na 7 lat, a W ierzb iń sk ie j 
na 5 lat więzienia.

Kto wejdzie dodatkowo do Rady m. Krakowa?
W  m iejsce  wybranych do prezydjun, dra K u h m ) dr. Rozmarynowicz. W  okr. VI-tym (w m iejsce wiceprez.

i zarządu miasta radnych wajdą doi W  okr.  lV -ty m  (w m ie jsc e  w iceprez. j  La >daua) dyr. A r tu r  Wohl.
Rady nowe osoby. S k o c z y la sa  i ławnika Burtana) Ludwil W  o k r .  VIl-mym (w m ie jsce  ławnika

W  okr. I-szym (w m ie jsc e  prez. K a -  W arth  i S tan is ław a R ychłow ika . ‘ F lo r c z y k a )  prof. Ju l jan  Nowak,
p lick iege i ławnika Radzyńskiego) Mar- W  okr.  V-tym  (w m ie jsc e  ławnika W  o k r  VIII mym (w m iejsce w icepres .
ja  K o strzew ska  i Adam Szarsk i .  C h an a  i wicemin. B obko w skiego )  Bro-  K lim eckiego  mgr. Dymek.

W  okr. 111-cim (w m ie js r r  ławnika nisława B obrow ska  i poseł D yb osk i .

C O  M Ó W I  L U D ?

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„AETERNITAS"
Kraków, Mikołajska 14
tel.  140-4  —  ( o b e c a i -  em eryt ,  a s e ­
sora W ojew . K r a k o w s k ie g o  K arola  
W agi) ,  n iząd za  p ogrzeby, p rz e p ro ­
wadza ek sh u m a c je  i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

Jak rusin gnębi polskich robotników
C zyteln ik  nasz p. F ran ciszek  

S o b a la  inw alida w ojenny zam 
w K rakow ie przy ul. G rom adz­
kiej L . 57  pisze n ar.i:

P racow ałem  w fab ry ce  ,,S o l- 
v ay u w Borku Fałęck im , k tóra  
zatrudnia 500 robotników  i w e­
dług ustaw y pow inna zatrudniać 
10 ciu inwalidów, pom im o te g o j 
fabryka ta zatrudnia tylko 3 -ch !

inwalidów m iędzy którym i zn a j­
dow ałem  się i ja .

K ierow nikiem  fabr. „ S o ly a y 11 
je s t rusin n ie jaki p. Szorn er, 
k tóry  g n ęb i robotników  polskich 
w barbarzy ński sposób.

O n sg d a j p. Szorn er sk ią ł mnie 
bez powodu a w yrażenia te  nie 
m ogę D o d a ć  bo są n iecenzuralne 
za co  wn.t słem sk arg ę  do sądu 
przeciw  buńczucznem u rusinowi.

{R ów nocześnie zw olniono ranie 
j z posady z m iejsca w yp łacając 

mi za 14 dni.
A p elu ję  zatem do zarządu 

fabryk i by w glądnęła w to ba­
gno i usunęła rego rusina, a na 

j jeg o  m iejsce p rzy jęła  Polaka, 
k tóry  będzie w iedział jak  ma 
traktow ać sw ych b ra c i ro b o tn i­
ków.

F r. S

Aresztowanie wielkiej szajki włamywaczy
P olic ja  Państw ow a w K ra k o ­

wie aresztow ała  R ingera B er-i 
narda (. W estre ich a , lat 45 , zam J  
w W oli D u ch ack ie j L . 65 , B e r - ' 
dysia L eona, lat 25, robotnika i i 
Kucia Jó z e fa , la t 20 , zam. przy 
ul. T u reck ie j 6, za szereg  kra-J 
dzieży m ieszkaniow ych na t e r e - ; 
nie m iasta K rakow a, a to : za i

w łam anie do m ieszkania L. Hir 
scha, przy ul. B arsk ie j 32 , za 
w łam anie do m ieszkania C z. S tę ­
pienia, zam. przy ul, D ębow ej 
L 1 9 , za w łam anie do m ieszka­
nia W ł. M atuli, zam. przy ul. 
R oln ej 7, za w łam anie do m iesz­
kania R. K a lla , zam. przy ulicy 
K on op n ick ie j 7 , za w łam anie do

m ieszkania N. N asa przy ul. Ma- 
dalińskiego 11, za włamanie do 

| m ieszkania C aw ryłow a C zesław a, 
zam. przy ul. P oln ej 14. W y m ie­
nieni dopuszczali się  w spom nia­
nych  kradzieży przy pom ocy 
sp e c ja ln y ch  b laszek  ołow ianych , 
k tórerai odm ykali n a jtru d n ie jsze  
zam ki i w kłady.

R e p e rtn a r  te a tró w  k ra k o w sk ich  
T e e tr  im . J .  S ło w ack ieg o

C zw artek  7 '3 0  wiecz. „Rodzim! “

T e a tr  Żydow ski (B o ch eń sk a  7)
8j45 Wlecz.t „ S k ą p i e c "  i „ S z lo jm -  

ke Sza r la ta '  (ceny bardzo niskie) '

Co ęrają v linieli M m ii?
Adria- „ W yro k  życia"
A pollo , ,M oje  m arzenie  —  to t y "  
A tlan tie i „ l ’rzygoda na L id o "  
B agatela.- „ B ia ła  L i l ja "
Dom Z o h .ierza : W  ta ju e j  s łu ż b ie "
N uzeum ; „B ia łe  szaleństwo1*
P rom ien i  , ,Gdybym miał m il jon"
Sio. k c .  „Je g o  E k s c e le n c ja  s u b je k t "  
Sztak.:- „ P ieśń  Poganina '
Św it: „Biały  ś la d "
U ciecka „ T e s ta m e n t  dra M ab u ze"  
W anda: „Nie damy ziemi.. ."

R A D I O
C zw artek  25 s ty cz n ia  1934 r.

|GÓ 7 0 0  A u d ycia poranna, 
11 .40  Przegl.  P r a s y ,  11 .50  W iadom ości  
biez.,  11.57 H e jm ł ,  12.u5 T ran sm . z 
W arsz , 17.50 Płyty, 18.00 Tr  aosm. z 
W a rs z . ,  19 .05 „Skrzyn ka  pocztowa**, 
19 .20 R zmaitości , 19.25 O dczyt,  19.40 
Komunikat śniegowy, 19.43 W iadom . 
sp ostow e, 19.47 Dz. wieczorny, 20.C0 
K o n r e r t ,  20 .35 Transm . z W arszawy, 
21.00 o p era  „La  F ayor itz  ’. W  przerwie 
wiadom. m eteo r ,  i policyjna.

Dyżur nocny aptok
R y n e k  Gł.  A — B 45, Ł o b zo w sk a  6, 

C r z e g ó r z e e k a  V, Dłu ga 4, K r .k o w a k a  
19, Podgórze P lac  Zgody 18.

CHĘTNIE przez, d sleci n żyw ane 
m l e c z k o  t r a n o w e  e r a z  t r a n  
n o r w e s k i ,  s y r o p  b a l  > a n ic z n o -  

o s n o w y  k r o p le  c z o s n k o w e  t l e n  
d la  c h o r y c h  p o leca  

APTEKA POD  ZŁOTĄ KORONĄ
W K R A K O W IE, RYN EK GŁÓW N Y U  SS

Złodzieje krakow scy pobili 
policjanta

P o lic ja  krakow ska aresztow ała 
S tę c h lik a  Ja n a , R om ana Jó z e fa , 
P erech in iaka M ichała , C iep ie lę  
P iotra, Gw iazdonia W ładysław a, 
L aso tę  S te fa n a , K w iecien ia  S ta ­
nisław a w szyscy znani z ło d z ie je , 
za szereg  kr adzieży p otok ow y ch , 
d okonanych w ostatn ich  cz a ­
sach  na teren ie  m iasta K ra k o ­
wa, oraz g w ałt p u bliczn y  na 
posterunkow ym  P. P. i u szk o ­
dzenie ciała.

Groźny bandyta przed sądem
W czo ra j odbyła się przed są ­

dem w K rakow ie rozpraw a p rze­
ciw  groźnem u band ycie  S ta n is ła ­
wowi W ło d arczy k o w i o sk arżo ­
nemu o dokonanie rabunków  i 
kradzieży w nocy z dnia 22  na 
23  m arca 1933  roku w Św iątn i­
kach , a w n ocy  z dnia 12  na 13 
maja 1933  r. w N iepołom icach  
na szkod ę lekarza D ra A b ra h a ­
ma W ittin a  i nauczyciela  Engla 
A d olfa . W łod arczyk  c h c ą c  u trzy­
mać się w po; :- Ja n iu  sk rad zio ­

nych rzeczy  ostrzeliw ał się śc i­
g a jącym  go z karabinu .

O skarżon y  W ło d arczy k  je s t  
recydyw istą  karanym  p ięc .o k ro- 
tn ie  za kradzieże i rabunki, 
ostatn io  przez S ą d  w ojskow y 
pięcioletnim  w ięzieniem .

P o  przeprow ad zonej rozprawie 
sąd sk azał go na 2 p ół roku w. 
z zaliczeniem  aresztu  śled czego.

T ry bu n ałow i prze w. s. o. dr. 
P ilarsk i, osk . prok. Staw arski, 
b ron ił adw. dr. P leszow ski.

Walka z prostytucją w Polsce
O pracow any przez m inisterstw o o p ie ­

ki sp o łeczne j  pro jekt  us taw y o zwal­
czaniu nierządu znosi r e je s t r a c ją  osób  
u p raw ia jących  nierząd, w p ro w a d z a  
s a k  a z  u p r a w ia n ia  n ie r z ą d u  
p r z e z  o s o b y  d o  l a t  2 1  o r a z  z a ­
k a z  k o r z y s t a n ia  z n ie r z ą d u  
o s ó b  d o  l a t  21.

O s o b y  k o r z y s t a ją c e  z  n ie r z ą ­
d u o s ó b  n ie p e ł n io le t n i c b ,  p o d ­
l e g a ją  k a r z e  a r e s z t u  o d  t y g o ­
d n ia  do d w ó c h , o ile czyn nie s t a ­
nowi p rz e s tę p stw a  surowiej karan eg o .  
O so b y  n iepełnoletnie ;  upraw iające  stale  
nierząd, będą przekazywane sądom , 
k tó re  stosują  npomnienio slbo oddanie 
pod dozór od pow iedzialny  rodzicom 
luf. spec ja lnem u kuratorow i.

G dyb y  powyższa średki  okazały  się 
n iew ystarcza jące ,  sąd może orzec  
u m ieszczenie  ta k ie j  osoby w domu

pracy przymusowej lub w specjalnym  
zak ładzie  d la  nioletn .cL na czas  od 6 
m ies ię cy  do 2 lat,  na jd łużej  jedn ak do 
chwili  d o jśc ia  do pełnoletnośai.

U tr z y m a n ie  d o m ó w  p u b l ic z ­
n y c h  j e s t  z a k a z a n ie . Za dom pu­
bliczn y  uważa się każdy lokal,  w k t ó ­
rym uprawia nierząd w ięce j ,  niż dwie 
osoby. Za p rze kro czen ie  te g o  przepisu 
grozi k ara  aresz tu  do 2 tygodni Inb 
grzywna do 500  zł., albo obie  te kary 
łącznie .

Głów ni lo k a to rz y  m ieszk ań , 
w k tó ry ch  b ęd ą  stw ierd zo n e 
do<ny publiczne, tra cą  uprawnie­
n ie u staw y o o ch ro n ie  lo k a to ­
rów. F.ksmisja tych lo k a to ró w  może 
nastąpić na w niosek  powiatowej w!a- 
cH^administracyjnep^^^^^^^^^^^

R E S T A U R A C I A
ul. NA GRÓDKU Nr. 1
Pu gruntownem odnowieniu lokalu i pud nowym 

z srsą d e m  p o le c a : smi czua na maśle gotowane obiady, k o la c je  oraz 
c iep łe  i zimne p rzekąsk i  po cen «ch  nader przystępnych.

P IW O  Ż Y W IE C K I E .  P I W O  O K O C I M S K I E .
K o n c e i t  muzyki salonowej : w so boty , n ied z ie le  i św ię ta .

O  liczne odwiedziny uprasza F r . PIW O W A RCZYK
P r o w a d z ą :y  R e s ta u ra c ję  „ P r z y s t a ń " .

Nieszczęśliwy w ypadek  
w fab ry ce  w Podgórzu

P og otow ie R atu nkow e w ez­
wano w czoraj do Franciszki 
B iern atów n ej, lat 2 8 , robotn icy  
zam. w W oli D u ch ack ie j pow. 
K raków , z a ję te j w fa b ry c e  lamp 
i w yrobów  m etalow ych Em a­
nuela W ach sa w K rakow ie przy 
ul. S a lin arn e j 2 , która w czasie  
obsług.w ania m aszyny dru kar­
sk ie j doznała rozcięcia  obu warg 
i w ybicia 3 zębów  trzonow ych.

W ym ienioną p rze w ezio n o  w 
stanie d ość ciężkim  do szpitala 
św . Ł azarza .

Zwyrodniały stolarz
W  Lublin ie zosta ł aresztow any 

n ie ja k i K a c , z zaw ocu sto larz , 
pod zarzutem zniew olenia 6 -c io - 
le tn ie j có re cz k i d o zorcy  domu 
przy ul. B ram ow ej, w którym  
K a c  ma zw ój zakład stolarsk i.

Z te a tr u  Im J .  S ło w ack ieg o
Dzisia j w czwai tek  wieczorem p o ­

w tórzenie  ak tualne j ,  zabawnej i n ie ­
zwykła in te re s u ją ce j  kom cd ji  A n to n ie ­
mu Słonim skiego pt.l„Radzina",  w oprą- 

: cos . aniu scenicznem Dyr.  Ju l jnsza  
i O s te r w y  w op raw ie  m alarsk ie j  prof.  

K. F ry cza .  O b s a d ę  stanowią pp.. G ra -  
n ow ska, Romowicz, Zalew ska, B urna­
towicz, Ft ierow iki ,  K arb o w sk i .  K o n ­
drat,  Bułakowskr M odrzew ski,  N o w a­
kowski,  P ągo w aki.  S ta sz e w s k i ,  S o l a r ­
ski, So ro czew ski ,  T ursk i,  W ożnik , 
Wroński.

Koledzy po fachu 
zmasakrowali złodzieja

W cz o ra j w ezw ane zo sta ło  P o ­
gotow ie R atu nkow e na ul. św . 
W aw rzyńca w K rakow ie , do 
Stan isław a H eńka, la t 24 , zna­
n eg o  z łod zieja , k tó ry  zo sta ł p o­
b ity  przez sw ych kolegów  no­
żami i od niósł c ię tą  ranę w szy ję .

W ezw ane P ogotow ie R atu n ­
kowe przew iozło H eńka do szpi­
tala św . Ł azarza .

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : K raków  ni. Na G ródku 2 —  T e le fo n  1 7 3 -0 2  (od  godz. 8 — 11 w p oł.)
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